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Przedpłata I ogłoszenia 
przyjmują się w Ekepedycyi: przedpłatą przyjmt ą 
w monarchii praskiej oraz w państwaek de aw-ązk 
pocztowego niemiecko-anitryackiefo należących nrzą y 
poectewe. W innych krajach zaś tylko naaae a ontnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) mętna Włe

przesyłań ogłoszenia do Bksp. Dziennika Pasa. 
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jakie odbieramy z Petersburga i Caro- 
iduoszą się do stósunków Rosyi i Turcyi, 

te stósunki te w ostatnich czasach, 
Nilowo, znacznie się polepszyły. Fortece,
" traktaktu berlińskiego wydać miała Porta,

1 b przechodzą w ręce rosyjskie; nawet ewa- 
‘ nastąpiła prędzćj i łatwićj, niż się tego 

wio można, ponieważ, jak donosi H i r)- 
lo Telegraficzne, powiodło się W. 
Lć Łazów i odwieść ich od powstania. —

10 rosyjskie — jakkolwiek zwolna — opu- 
■Owoż okolice Carogrodu a i stanowisko 
»a, jako ambasadora rosyjskiego w Caro- 
¡uż podobno jest przykre, niż dawnićj. 

wynikało? Czy Porta wypełniła już wszyst- 
jakie miała do spełnienia w obec Rosyi 

Jtu berlińskiego? Czy Rosya, zadowolona 
. odniesionych korzyści, dalsze swoje plany 
późniój? Tak nie jest. Traktat berliński 
fswojemi warunkami i zastrzeżeniami, nie 
o wynagrodzeniu wojenućm, które należy się 

Uk rychło wejdzie w życie; jest on tak nie- 
lowany, że pełno w nim kwesty i otwartych, 

tya grecka, utworzenie wschodniój Rumelii 
, nie'tak szybko mogą być załatwione. Cóż 
powodem polepszenia się tych stósunków, o 

’Jsiliśmy wyżćj? Na zapytanie to trafnie od- 
dzienniki angielskie. Myliłby się ten — pisze 

'«I Lktoby sądził, że Rosya obojętnćm patrzy
I ,to co się dzieje w europejskiój Turcyi, że

sobie pozostawia albo że jćj rozkład po- 
-i. listryi, Grecyi, południowym Słowianom itd.
, ,Torcvi’europejskiój czynnój nie odgrywa teraz

«się to dla tego, iż cała jój uwaga zwrócona 
m, niniejszą i na wydarcie tam wpływu Anglii, za- 

«o jćj traktatem berlińskim. Nie myli się tóż 
’»swćm twierdzeniu, bo zabiegi, jakie robi Ro- 

jn Ifcjnbtanie, nic innego nie mają na celu jak 
ca, ie posiadłości indyjskich.
<a Kral Abramów wysłany w misyi przyjmowany 
2 ¿jo 22 lipca w Kabule z wielkiemi honorami.

j jon emirowi list cara i drugi od gubernatora 
1 M a mimo wszelkich usiłowań nie udało się 
riStóyjskiemu dowiedzieć się o treści tych dwóch

II Tem większe znaczenie przywięzują do nich w 
Uł je i w Londynie. Wszyscy przyznać muszą, tak

' ęesij Ti mes, że czas obecny jest jednym z naj- 
' Bfjsiych w historyi angielskich Indyi. Najmniejsze 

‘J- nsienie polityczne albo najmniejszy krok fałszy- 
pi postępowaniu naszego poselstwa w Afganistanie 
:! ¿er ważne dla Anglii sprowadzić skutki. Teraz 

r;j sposobność do uregulowania naszych stóshn- 
— liganistanem i do porozumienia się stanowcze- 

Kją co do jój posiadłości z środkowćj Azyi. — 
li samobójstwem, — gdyby Anglia pozwoliła 

sadowić się w Kabule. — Jakkolwiek rząd 
będzie nawet cienia nieprzyjaznćj 

. polityki, to jednakowoż bardzo łatwo 
Mie do wielkićj kołizyi. Misya Chamberlaina 
«stanu musi na wszelki przypadek przeszkodzić, 

iasya nie zawarła przymierza z emirem Schir 
ługlia płacić będzie w ostatecznym razie subsi- 

1 ®wi i zagwarantuje jego dynastyą, natomiast 
postawi żądania: Anglia otrzyma pozwolenie 

j agentur w Bali, Heracie i innych nadgrani- 
, «iejscach; emir zobowiąże się, że bez pozwolenia 
| rządu nie zawiąże stósunków dyplomaty- 
j | innemi mocarstwami; Anglia będzie miała

in

M. E. BRADDON.

1 iiki pajęcze.
S*IEŚÓ ANGIELSKA W DWÓCH TOMACH.

J«ył dla Dziennika Poznańskiego

G. J. H.

tom pierwszy.

(Ci^g dalszy. Zobaoe nr. 208.)

ROZDZIAŁ XIII.
Rozkosze życia.

¿Jre?chard ani słówkiem nie wspomniał o swo- 
acn co do testamentu, ale całe Redcastle żyło 

. i że Sybila odziedziczy główną cząstkę 
dwa dziewczęta otrzymają tylko legaty

• Gr I?1Ila^a rnrs- Stormont przy herbacie u siebie
SA nh 60’ ż.ony weliSlarza.
:#ożp ¿.dziewczyny z pewnością także coś otrzy- 

lftz'e^c’e fontdw rocznie; a wszakże to dosyć 
ile re Prawdopodobnie nigdy nie wyjdą za 

■ SDadt ?mn'Sz Pani moje słowa... Sybila będzie 
^ą?Ko,)ierczynią, moja mrs. Groshen. Bo mr. 

Co n,^°stu M rozpieszcza.
^&i?ądzisz 0 ni6j’ czy

Wekslarza — dość dui
ona piękna? — za- 

dumna z swojćj figury i

»
'J 1
°stre0^SZkm’ bardzo piękna, lubo rysy mo 

'i 1 brak jój nieco rumieńca. (Bo

prawo wysyłania każdego czasu misyi do Kabulu a 
wreszcie rosyjscy ajenci nie mają mieć w przyszłości ! 
żadnego tam przystępu. Gdyby emir, tak kończy Times, j 
nie zechcial przystać na nasze warunki, w takim razie I 
należałoby energicznych chwycić się środków w celu zneu­
tralizowania skutków takich kroków nieprzyjacielskich.

Przechodzimy teraz do wiadomości odnoszących się 
do austryackićj armii okupacyjnój i pogłosek, dotyczą­
cych krytycznego położeuia, w jakićm znajduje się kie- I 
równik polityki austryackićj.

Najświeższy Fremdenblatt donosi, że główno | 
dowodzący baron Filipowicz przeniesie w dniu 28 b. m. 
główną swoją kwaterę z Serajewa do Brodu, ponieważ 
nasamprzód łatwiejszą jest koraunikacya między Wie­
dniem a Brodem a potćm łatwićj i prędzćj z Brodu 
przesyłać rozkazy do wszystkich korpusów w Bośnii.
Że łatwiejszą jest koniuuikacya między Wiedniem a Bro­
dem, zrozumieć to łatwo, bo Bród leży przy samćj pra­
wie granicy austryackićj; ale, ażeby z Brodu łatwićj i 
prędzćj mogły rozchodzić się rozkazy niźli z Serajewa, 
ażeby pizeniesienie kwatery z Serajewa, leżącego w głębi 
Bośnii, do Brodu, położonego, jak już pisaliśmy, na sa­
mćj prawie granicy austryackićj, z korzyścią było połą­
czone — tego pojąć nie umiemy. Prawdopodobniejszćm 
jest przypuszczenie, że baron Filipowicz obawia się, ażeby 
liczne oddziały powstańcze, uwijające się po kraju, nie 
przecięły komunikacyi między Wiedniem a Serajewem, 
kiedy cofa się aż nad granicę, albo czy postawa Serbii 
nie nakazuje tćj zmiany stanowiska? Według doniesienia 
białogrodzkiego, zamieszczonego w P o 1 i t. C o r r e s p., 
Rosya skłoniła Serbią, przyrzekając jćj płacenie subsi- 
dyów, iż nie rozpuści swój milicyi dopóty, dopóki nie u- 
stalą się stósunki na półwyspie bałkańskim. Jeżeli pra­
wdziwą jest ta wiadomość, to Serbia w ciągłćj pozosta­
nie gotowości do wojny. Polit. Corres p. donosi 
dalćj, że Serbia nie chce opuścić zajętych przez siebie a 
należących do Bułgaryi miejscowości, dopóki nie zosta­
nie utworzone księstwo bułgarskie.'

Wspomnieliśmy wyżćj, iż obiegają pogłoski o kry- 
tycznćm położeniu, w jakićm ma się znajdować hrabia 
Andrassy w obec przyszłych delegacyi. Tutaj dodajemy 
jeszcze, że rozchodzą się tćż wieści, iż obliczone już dni 
jego urzędowania. Korespondenci z Pesztu do pism niemie ­
ckich i niektóre dzienniki wiedeńskie wymieniają nawet 
już jego prawdopodobnego następcę. Ma nim być baron 
Sennyey, cieszący się chwilowo, jak utrzymują, wielką 
sympatyą księcia Bismarcka. Baron Sennyey — jak 
wiadomo — znajduje się w Gasteinie. Barona pier­
wszy odwiedził — jak piszą — książę Bismarck a 
nie zastawszy go, zostawił mu kartę wizytową. I rewi­
zyta się nie powiodła, bo znowu ks. Bismarck nie był 
w domu. Wszakże staraniom jakićjś wysoko posta- 
wionćj damy, księżny O., udało się zapoznać ze sobą 
dwóch tych mężów. Oto obudwóch zaprosiła na her­
batę i tam zrobiła się znajomość. W rozmowie „powio­
dło się prawdopodobnie“ baronowi Sennyey przekonać 
księcia Bismarcka, iż i on jak hrabia Andrassy 
byłby serdecznym Niemiec przyjacielem — a i książę 
Bismarck „powziął prawdopodobnie to przekonanie,“ że 
Sennyey godnym byłby następcą Andrassego. Tak roz­
pisują się korespondenci. Nie przywięzujemy do tych do­
niesień żadnćj wagi jak i do owych, że baron Sennyey nie 
objąłby steru polityki austryackićj, bo nie zgadza się na 
postawę Austryi w kwestyi wschodniój, że nie mógłby 
liczyć w parlamentach na większość etc. — ale bądź 
jak bądź „jest coś takiego w powietrzu,“ jakoby hra­
bia Andrassy nie zbyt już długo miał pozostać pre­
zesem gabinetu wiedeńskiego. Ton dzienników tak wie­
deńskich jak węgierskich znacznie się zmienił; nie ma 
prawie dnia, ażeby z tym lub owym przeciwko hrabiemu 
Andrassemu nie występowano zarzutem a nawet dzienniki

Stormontówny były czerwone jak buraki). Ale ma piękne 
oczy.

— Tak jest; ma, bo ma; tylko że nie podoba mi 
się ich wyraz.

— I mnie niekoniecznie. Właściwie najpiękniejsze 
u nićj jest jćj wzięcie — odrzekła mrs. Stormont.

— Tak, jćj wzięcie jest dosyć mile — przyznawała 
mrs. Groshen z pewnćm zastrzeżeniem w tonie.

— Gdyby tylko nie było tak afektowane — ciągnęła 
dalćj mrs. Stormont.

— Afektowane!... Oto właściwy wyraz! Wyję­
łaś mi go pani z ust; na mnie oddawna sprawiało ta­
kie wrażenie — przytakiwała mrs. Groshen bez wszel­
kiego już zastrzeżenia. .

A wróciwszy do domu w szeleszczącćj sukni jedwa- 
bnćj, nie miała mrs. Groshen nic pilniejszego jak 
opowiedzieć mężowi o usiłowaniach Stormontów, by’ 
siostrzenicę mra. Trencharda złowić dla swego Frederyka, 
co to ma sieczkę w mózgownicy. Sprawozdanie swe za­
kończyła pytaniem, czy tćż ten mr. Trenchard na prawdę 
tak bogaty.

— Niezmiernie bogaty! Pragnąłbym tylko, żeby 
pobierał pieniądze swe przez nasz kantor — odpowie­
dział bankier.

Sybila przyjmowała hołdy całćj „haute volće 
redcastleńskićj z ową zimną krwią, która zjednywała 
jćj tćm więcćj poważania. Nieco natrętną przyjaźń mrs. 
Stormontowćj przyjmowała jako rzecz -rozumiejącą się 
sama przez się, a srebro i porcelana na stole bankiero- 
wćj nie imponowały jćj bynajmnićj.

Mrs. Stormontowa ofiarowała się Sybili za towa­
rzyszkę na koncerta i inne zabawy, na które mr. Tren­
chard nie uczęszczał. Stary wuj chętnie zgodził się na 
to ale zdziwił się nieco, choć wewnętrznie me mało był 
zadowolony, że Sybila odrzuciła tę propozycyą.

__Bardzo lubię muzykę, mój wuju — rzekła Sy­
bila — ale nie myślę wychodzić wieczorem bez ciebie. 
Miałbyś piękną ze mnie towarzyszkę!

może tro- — Ale, moje dziecko, między siedmdziesiątką a dwu- mte® tottaj nie jedŹa »chodzi rtfflica. NieMsżna sUroif

które gorąco przemawiały za okupacyą Bośnii i Herco- 
gowiny, dzisiaj rozczarowały się trochę i już nie palą 
kadzideł hrabiemu. To nie jest znak dobry — pisze 
augsb. Allgemeine Ztg. — może wygadają coś lu­
dzie, iż baron Sennyey weźmie spuściznę — ale bo tćż 
ąie jest takim wrogiem Słowian jak Andrassy, a więc 
Odpowiedniejszym w chwili obecnćj przy innym zwrocie 
polityki austryackićj — niż Andrassy.

Pisaliśmy wczoraj na tćm miejscu, że prasa włoska, 
niezadowolona z traktatu berlińskiego, z najroziuaitszemi 
występuje pomysłami i zachciankami, które mają wyna­
grodzić stratę, jaką poniosły Włochy priez rzekome za­
łatwienie kwestyi wschodniój. Z takiemi pomysłami 
mamy i dzisiaj do czynienia.

Deputowauy Nicola Marselli, jeden ze znakomitszych 
włoskich pisarzy wojskowych, który od czasu wojny nie- 
miecko-francuzkićj przyczynił się znacznie do utrzyma­
nia dobrych stósunków pomiędzy Niemcami a Włochami, 
napisał w ostatnich dniach rozprawę pod tytułem: R a c c o 
g 1 i a m o c i (Zbierajmy nasze siły). W rozprawie tćj 
rozwodzi się Marselli nad ostatniemi wypadkami polity­
cznemu a mianowicie nad znaczeniem berlińskiego kon­
gresu dla polityki Włoch. Marselli rozbiera szczegółowo 
politykę włoskiego rządu na kongresie berlińskim i do­
chodzi do przekonania, że chwilowo trzeba zaniechać 
żądania zwrotu Tryestu, bo sprawa .ta dotyka nie tylko 
austryackich, ale i niemieckich interesów i łatwo mo­
głaby zawikłać Włochy w wojnę z całym światem. — 
Zadowolić się jedynie należy żądaniem zwrotu Try­
dentu — a zwłaszcza, że granice Włoch są w kil­
ku punktach nieodpowiednie — tak pod wojskowym 
jak politycznym względem. W Trydencie głównie daje 
się odczuwać owa nieżupełność granic Włoch, bo Try­
dent wciska się jak gdyby klin we włoskie północne 
granice i stanowi ustawiczne niebezpieczeństwo dla Włoch. 
Każdy Włoch nie pragnący powiększenia granic swego 
kraju ale życzący sobie jego bezpieczeństwa, musi zda­
niem autora, przyjść do przekonania, że dla uzupełnienia 
granic włoskich potrzebnym jest koniecznie Trydent. — 
„Gdybym był na miejscu Corti’ego — powiada dalćj 
Marselli — byłbym poparł ks. Bismarcka w jego wezwa­
nie. Andrassego do okupacyi Bośnii i Hercogowiny. Nie 
by’bym się wielce entuzyazmował tą sprawą, ale po­
pierałbym ją, bo zdaniem mojćm przeniesienie ciężkości 
Austryi na wschód skończyłoby się pangermanizmem 
u naszych granic. Z radością powitałem ukonstytuo­
wanie się Niemiec dzisiejszych, ale z obawą) patrzę na 
rozszerzanie się ich granic ku naszym i zdaje mi się, że 
lepszym byłbym dla nas status quo ,przed kongresem 
berlińskim aniżeli Trydent z pangermanizmem u naszych 
granic. Austro-węgierska monarchia jest bardzo ważnym 
czynnikiem równowagi europejskiego koncertu, bo po­
piera Niemcy w ich obecnych stósunkacb do Rosyi, i 
odwrotnie popiera Włochy, Francyą i Anglią w ich 
stósunkach do Niemiec i Rosyi. Lecz na cóż wal­
czyć z losem ? Ta zmiana położenia nastąpić musi, 
a nam nie pozostanie nic innego — jak wyciągnąć 
jak największą korzyść ztąd z jak najmniejszćm niebez­
pieczeństwem.“ W końcu wzywa Marselli naród włoski 
do skupiania sił, podźwignięcia finansów, ekonomicznych 
stósunków, zreformowania administracji, powiększenia 
floty i ukończenia reorganizacyi armii.

Projekt do prawa przeciw so- 
cyalistom.

W tych dniach przyjdzie pod obrady par­
lamentu niemieckiego projekt do prawa prze-

a młodość kwitnąca nie zawsze mogą chodzić razem; 
młodość czasami przynajmnićj potrzebuje święta.

— Nie jesteś niedołężny, mój wuju; jam bardzo 
szczęśliwa z tobą — odpowiedziała Sybila.

— Ty moja świecibako! — zawołał Stefan Tren­
chard, a jednak podobało się mu to pochlebstwo.);

Przy najbliższśj sposobności mrs. Stormont powie­
rzyła mrs. Groshenowćj pod pieczęcią tajemnicy, że Sy­
bila Faunthorpówna jest najprzebieglejsze stworzonko, 
z jakićm kiedykolwiek w życiu się spotkała. Szlachetna 
dama dodała:

— Ale tćż za to odziedziczy skarby po starcu co 
do grosza!

— No, to państwa Fredzio powinienby ją dostać!
— Ależ moja pani kochana, Faunthorpowie nie po­

chodzą z żadnćj familii!
— Chcesz pani powiedzieć przez to, że Fredzio sta­

rał się o nię, ale dostał kosza 1 zauważyła złośliwie mrs. 
Groshen.

— Nie zdaje mi się, iżby młodzieniec noszący na­
zwisko Stormontów potrzebował obawiać się kosza od 
prostego chirurga małomiejskiego 1 — odrzekła żona puł­
kownika z oburzeniem, wymierzając jednocześnie cios 
zemsty przeciw interesowi wekslarskiemu. — A co się ty­
czy majątku mra. Trencharda, wszakże tylko handlem 
zdobyty.

— Tak; bo tćż to źródło większćj części majątków 
dzisiejszych; a ludzie kary ery zazwyczaj są ubodzy — 
replikowała mrs. Groshen namacalnie.

Tak wywzajemniwszy się sobie pięknem za nadobne, 
obie damy połączonemi siłami wpadły znów na Sybilę, 
a nakoniec pożegnały się serdecznym pocałunkiem.

Rozrywki Sybili ograniczały się przeto z własnćj 
jćj woli na tych, w których uczestniczył mr. Trenchard, 
a więc głównie na obiadach. Ale mra. Trencharda mo­
żna było zapraszać tylko na wspanialsze obiady. Z pra­
wdziwie żarliwą rywalizacyą całe Redcastle ubiegało się 
o przyjaźń jego. Nie jakoby śmietanka społeczeństwa 
redcastleńskiego w jakikolwiek sposób korzystała z jego 
bogactw, ale dla tego, że mieć u siebie takiego bogacza

ciwko socyalistom. Projekt ten to poprawniej- 
sza edycya owego, nad którym obradował w in. 
maju rb. parlament poprzedni i któremu apro­
baty swej nie udzielił, za co rozwiązanym 
został. — O poprzednim projekcie pisaliśmy 
obszernie a mianowicie pod dniem 21 inaja rb. 
i oświadczyliśmy się przeciw niemu już to dla 
tego, że obraża sprawiedliwość, już że 
obraża wolność, dwie najfundamentalniejsze 
podstawy wszelkiego ustroju i rozwoju życia 
społecznego a zwłaszcza konstytucyjnego. Po­
nieważ obecny projekt, jak wyżej powiedzie­
liśmy, jest jeszcze poprawniejszą w sensie 
ujemnym edycyą poprzedniego, zatem stanowi­
sko nasze względem niego nie może być innem 
jeno takiem samem, jak względem poprzedniego 
a to uwalnia nas od rozwodzenia się nad tem, 
o ile sprzecznym jest z ścisłem pojęciem i za­
sadami sprawiedliwości i wolności. Po­
mijamy też to, powołując się w tym względzie 
jedynie na to, cośmy pod dniem 21 maja rb. 
wypowiedzieli, a przystępujemy do szczegółowego 
rozpatrzenia się w obecnym projekcie a tem sa- 
mćm do uzasadnienia, dla czego przeciw niemu 
występujemy.

Nie ma najmniejszej wątpliwości, że pań­
stwo niemieckie trapi dolegliwa i skomplikowana 
choroba, której, pomijając inne — smutnym 
objawem jest — socyalizin. Projekt, o k,tórym 
mówimy, usiłuje zaradzić tej chorobie — lecz 
niestety środki zaradcze, jakie przedkłada, bynaj­
mniej skutku zamierzonego sprowadzić nie mogą. 
Na tego bowiem rodzaju choroby, jak w ogóle na 
wszelkie rodzaje niemocy społecznej, nie prawa 
wyjątkowe, nie polieya ani kary są środkami le- 
czniczemi ale usunięcie przyczyn, które stan cho­
robliwy sprowadziły. Socyalizm, ten wrzód społe­
czny, który się na wierzch organizmu społecznego 
wydobył, środkami jakie projekt do prawa o 
socyalistach obejmuje, spędzi się co najwyżej z ze­
wnątrz, ale się go nie zniszczy, przeciwnie wgry­
zie się wewnątrz i truć będzie cały organizm 
a tem potężniej, że przeciw niemu, jako niewi­
docznie działającemu wszelka reakeya będzie 
niemożliwą. Inaczej być nie może, dopóki trwać 
będą stósunki — które obok opieki, jakiej w 
początkach doznawał ze strony ofićyalnej, do 
rozrostu jego się przyczyniły. Za jedną z naj­
potężniejszych przyczyn wzrostu socyalizmu u- 
ważamy nędzę ekonomiczną, która znów urosła 
z wybujałego militaryzmu, pochłaniającego naj­
żywotniejsze soki społeczne. Militaryzm to 
jest głównie rodzicem socyalizmu, bo sprowadza 
wysokie podatki, pochłania nieprodukcyjnie tyle 
a tyle milionów talarów, które, rzucone w pro­
dukcyjne przedsiębiorstwa, dawałyby tylu a tylu 
zarobek; bo odejmuje tyle a tyle zdrowych rąk 
od pracy, tych rąk, które nie tylko zarabiałyby 
na własne utrzymanie ale byłyby nieraz pomocą

na obiedzie było zaszczytem, którego nikt nie lekcewa­
żył sobie. Każdy usiłował dać innym do poznania, iż 
jest u mra. Trencharda w szczególniejszych łaskach; po­
czytywano sobie za wyszczególnienie wśród innych, że 
się żyje na dobrćj stopie z kimś, co tyle posiada pienię­
dzy. Mr. Trenchard nigdy wprawdzie nie wspominał o 
swoich dochodach, ale mnićj więcćj każdy z jego znajo­
mych wymieniał sumy bajeczne.

Tak minął rok, a Sybila mimo niejednćj chwili po­
nurych wspomnień i żalu zaledwie spostrzegła, jak mi­
nął. Rzecz to bardzo przyjemna mieć wszystko, czego 
się zapragnie, być zapraszaną, podziwianą i pieszczoną, 
słowem jako miss Fauntborpe z Lancaster Lodge przyj­
mować hołdy, — rzecz to o wiele przyjemniejsza, niż 
być biedną guwernantką. Było coś rozkosznie odurzające­
go w tym sposobie życia, który wyśmienicie ukołysał do 
snu sumienie Sybili, tak że wmówiła w siebie, iż Ale­
ksemu Secretanowi równie dobrze się wiedzie na święcie 
i że kiedyś szczęśliwie z nim się połączy, po śmierci 
wuja Trencharda, która wedle naturalnego biegu rzeczy 
powinna w kilku latach zabrać go z pomiędzy śmiertel­
nych. — A wtedy hojnie będziemy wynagrodzeni za o- 
fiarę rozłączenia — tak kończyła Sybila swoje rozmy­
ślania.

Mr. Trenchard także spędzał życie na swój sposób 
przyjemnie; w domu najzupełniejsze posłuszeństwo, poza 
domem cześć i poważanie. Nudne historye swe z Indyi 
mógł powtarzać po raz dziesiąty, setny, zawsze słucha­
no ich z równą ciekawóścią i zawsze bawiono się 
niemi.

— Gdybym dziś figurował w gazecie jako bankrut, 
jutro nie miałbym już ani jednego przyjaciela, a ludzie, 
u których dziś byliśmy na obiedzie, cieszyliby się z mo­
jego upadku — zauważył mr. Trenchard z trafną znajo­
mością ludzi.

— O wuju, z pewnością byliby bardzo zasmuceni 
— zawołała Sybila więcćj. dla utrzymania rozmowy w 
toku niż z wiarą w przyjaźń przyjaciół.

— Zasmuceni, że się pomylili, że biedaka iriieli za 
. bogacza, to prawda, ale co do osoby mojćj nie byliby
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całej rodziny. Nędza ekonomiczna, powtarza­
my — głównie pcha w szeregi socyalistyczue; 
wielu z tych, którzy w nich stoją, opuściliby 
je, gdyby im nędza nie zaglądała w oczy. — 
Wówczas owe błyskotliwe teorye socjalistyczne 
i szalone nadzieje, jakiemi agitatorowie łudzą 
biedny lud, nie miałyby najmniejszej wartości 
i nikt dla zwodniczej przyszłości nie poświęcił­
by tego, co posiada.

Obok tego walka kulturna przyczyniła 
się też w wysokim stopniu do wzrostu so- 
cyalizmu. Szydząc i drwiąc z wszystkiego, 
co najświętsze dla człowieka — ostudziła w 
ludzie poczucie i poszanowanie dla religii, rodziny 
i własności — i wyrobiła zeń gotowy materyał 
dla socyalizmu. National-liberalizm niemiecki 
może istotnie się cieszyć z owocu, jaki posiał, 
dworował on, nadużywając wolności — aż wy- 
dworował socyalizin a w następstwie prawa wy­
jątkowe, które są negacyą prawdziwej i rozu­
mnej wolności.

Chcąc zatem przeszkodzić wzrostowi dal­
szemu socyalizmu — chcąc takowy usunąć, 
trzeba usunąć wszystkie przyczyny, jakie się 
do rozwielmożnienia jego przyczyniły, a nie 
walczyć z nim i porać się za pośrednictwem 
praw wyjątkowych. Z ideami i zasadami wal­
czy się ideą i zasadą — same środki karzące 
posługiwały zawsze i wszędzie jedynie do roz­
szerzenia się tych idei i zasad, z któremi walkę 
w taki sposób podejmowano. O tern uczy cała 
przeszłość, to stwierdza na wszystkich swych 
stronnicach historya, tego dowodzą dzieje i 
tak zwanej walki kulturnej. W niej jęto się 
także środków wyjątkowych a pytamy się, cóż 
sprowadziły? Oto — że stronnictwo katoli­
ckie spotęźniało a w katolikach poczucie reli­
gijne wzrosło; pomiędzy nimi też socyaliści 
najmniej, jak statystyka wykazuje, zwolenników 
liczą. To samo z pewnością wywołałyby i owe 
środki wyjątkowe, gdyby parlament je zaapro­
bował, bo walczenie niemi czy z zdrową ideą i 
zasadą, czy szkodliwą i zgubną jak socyalizin, 
zawsze jeden i ten sam skutek wywołuje, t j., 
nie niszczy tego, przeciw czemu podobnemi 
środkami walka prowadzi się, ale przeciwnie 
do mocy i siły się jego przyczynia.

Wywód zaś w motywach, jakie do proje­
ktu do prawa o socyalistach są dołączone a 
jakie w całej osnowie w poprzednich numerach 
pisma naszego podaliśmy, że w nadzwyczajnych 
wypadkach, we wszystkich państwach, rzeczywi­
stej wolności zażywających, dla zażegnania zła 
uciekano się do środków nadzwyczajnych, ni­
czego nie dowodzi, bo raz jednocześnie z 
niemi uchwalano rzeczywiste środki, które, wcho­
dząc w grunt rzeczy, usuwały przyczynę złego, 
dalej, że środki wyjątkowe były aplikowane do 
ściśle zdefiniowanego i określonego zła, a nare­
szcie, ustanawiały się z góry na pewien określony 
czas, co i w poprzednim projekcie, który upadł, 
miało miejsce, bo tam środki te projektowano 
tylko na lat trzy. Teraz zaś środki te wyjąt­
kowe a więc będące negacyą wolności w pań­
stwie konstytucyjnem, projektują się na nie­
ograniczony czas, to jest aż do chwili, gdy so- 
cyalizm przestanie grasować, co znaczy, że 
będą wiekuistemi, jeśli przyczyny, pomaga­
jące do wzrostu socyalizmu, wiekuiście trwać 
będą. A tym sposobem znów ustawa konsty­
tucyjna nowy szwank ponosi. Rząd rosyjski, któ­
rego władza i prerogatywy, jak wiadomo, nie pły­
ną z konstytucyi, mimo to przecież w tym wzglę 
dzie trzyma się poprawniejszej procedury. —- 
Stanowiąc bowiem prawa wyjątkowe, stanowi 
je, wedle utartego już tam wyrażenia — na 
próbę — bo czuje, że bądź co bądź nie 
są one w zgodzie z zasadniczemi prawami 
ustroju swego państwowego i dla tego, choć w

bynajmnićj zasmuceni. Towarzystwo takie jak w Redca- 
stle jest podobne do klubu; przystęp pod pewnemi tylko 
warunkami, a najważniejszy z pomiędzy nich ten, że 
trzeba być bogatym.

— Dobrze przynajmniej, że ty nigdy pod tym wzglę­
dem nie wystawisz przyjaciół naszych na próbę — odpo­
wiedziała Sybila.

— Prawda. A tymczasem nie szkodzi nazywać ich 
przyjaciółmi, bo czy tak, czy owak rzecz nazwiemy, na 
jedno to wychodzi, gdzie sprawa z ułudną tylko war­
tością.

Rok ten minął, a wuj Trenchard nie zaprosił Ma­
ryi na dłuższy pobyt do siebie; Marya zaś przypisywała 
to złośliwości Sybili. Bywała często w Lancaster Lodge, 
ale tylko dla odwiedzenia Sybili, a niewygodnie jćj było 
bywać zapraszaną tylko przez siostrę i patronizowaną. 
Sybilę zaś uważał mr. Trenchard zupełnie jako przybra­
ną córkę i nie taił się, że mu bez porównania mil­
sza od Maryi i że będzie mu prowadziła dom, dopóki 
nie wyjdzie za mąż.

— Nie pojmuję, czćm tak sprzykrzyłam się jemu 
podczas trzech miesięcy pobytu w jego domu — nadmie­
niła Marya, gdy pewnego popołudnia była znów u Sybili
i z bardzo niepotrzebną energią wcisnęła kulę krokieto­
wą w ziemię.

— Tak źle nie jest, moja kochana — odrzekła Sy­
bila, wysilając się na jak największą uprzejmość. — Nie 
sprzykrzyłaś się, tylko nie umiałaś przypodobać się jemu.

— Byłam po prostu niewolnicą jego — żaliła się 
upośledzona Marya. — Wysuszałam mu dzienniki przy 
kominku, podawałam mu trzewiki, tłukłam orzechy, aż 
palce mi zczerniały. Nie pojmuję, czegoby ten stary 
mruk więcśj jeszcze mógł żądać.

— Maryo, nie lubię, żeby tak nazywano najlepszego 
z wujów, i to jeszcze w jego własnym ogrodzie.

— Dla ciebie może najlepszy, dla mnie najlepszym
jest stryj Robert. . .

— To go tóż masz, moja kochana. Czyż nie pozo­
stawiłam ci na wyłączną własność tego ojcowskiego stryja 
Roberta?

praktyce są równie stałemi jak zasadnicze — 
ogłaszając je nadmienia, iż wprowadza je na 
próbę. Tu ani czas prawa o socyalistach ściśle 
określony ani powiedziano, że są na próbę. 
I pod innemi względami projekt, o którym mó­
wimy, pomijając już zasadniczą jego wartość, 
przedstawia i wielką luźność i nieścisłość, a daje 
szerokie pole do samowoli, o czem następnie.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował nauczyciela wyższego przy gimnazjum w 

Meldorf dr. Michała Hayauck’a dyrektorem gimnazyum w 
Malborgu.

Leon ks. Sapieha.
Lwów, 11 września.

(T.) Książę Leon Sapieha nie żyje. Telegrafem 
doniósłera wam już, że umarł tćj nocy najzasłużeńszy z 
naszych obywateli. Już wczoraj zwątpiono o możliwości 
ocalenia go. Wezwani telegrafem do Krasiczyna leka­
rze nie byli w stanie zapobiedz nieuniknionćj katastrofie. 
Siedmdziesięciosześcio-letni starzec przeziębił się w ogro­
dzie przed kilkoma dniami. Nastąpiło sparaliżowanie 
płuc. Wczoraj odbyło się tu w kościele katedralnym 
błagalne nabożeństwo o zachowanie księcia przy życiu. 
Wczoraj w nocy około godziny 11 umarł książę. W so­
botę mają być złożone zwłoki do grobu w Krasiczynie. 
Na ten obchód żałobny uda się ztąd sejm prawdopodo­
bnie in corporez wydziałem krajowym na czele, de- 
putacya rady miejskićj, którćj przez lat wiele zmarły 
książę bardzo czynnym był członkiem, deputacye Towa­
rzystwa rólniczego, Towarzystwa kredytowego, kasy oszczę­
dności, szkoły rólniczćj w Dublanach i zarządów kolei 
galicyjskich, bo książę Sapieha był wszystkich tych in- 
stytucyi twórcą i długoletnim kierownikiem i prezesem. 
Najważniejsze instytucye krajowe, jak właśnie powyżój 
wspomniane, zawdzięczają wyłącznie inicyatywie śp. księ­
cia Leona swoją egzystencyą a jego długoletniemu sta­
rannemu kierownictwu swój rozwój. O ś. p. księciu 
Leonie można śmiało powiedzieć, że żył w kraju i dla 
kraju, w obec którego niespożyte ma zasługi. Jakkol­
wiek zapatrywania jego polityczne mogły mieć przeci­
wników, choć nie wiem, czy je kiedy objawiał, czy do 
jakiego stronnictwa kiedy należał, to i przeciwnicy mo­
żliwi przyznać mu muszą, że był najlepszym Polakiem.

Po upadku powstania narodowego w roku 1831, 
w którćm brał orężny udział — postradawszy cały 
przez Rosyą zabrany majątek — osiadł w Galicyi i 
odtąd do zgonu prawie bez przerwy tu mieszkał i dla 
kraju gorliwie pracował. O łaski i względy rządów 
nigdy się nie starał, nie miał tćż od rządu tyti^ów 
ani orderów. Pierś jego zdobił wprawdzie krzyż, lecz 
krzyż polski: v i r t u t i militari. Zamianowany w r. 
1861 marszałkiem krajowym, nic łatwe miał, mianowicie 
w pierwszych latach naszego życia konstytucyjnego, za­
danie do spełnienia; z obowiązku tego umiał się jednak 
bardzo szczęśliwie wywiązać. Brzydki proces kolei czer- 
niowieckiój, w który także książę jako jćj prezes był 
wmięszany, ciężko go dotknął, zwłaszcza że i część pra­
sy naszćj lekkomyślnie proces ten na niekorzyść zasłu­
żonego księcia wyzyskiwała. Od tego czasu, złożywszy 
laskę marszałkowską, usunął się książę od publicznego 
życia, przypominając się tylko kiedy niekiedy krajowi 
jakąś fundacyą lub datkiem znaczniejszym na cel publi­
czny, jak np. w roku ostatnim ofiarowaniem znacznego 
funduszu na budowę szpitala dla dzieci, powstałego także 
z inieyatywy księcia i małżonki jego Jadwigi z Zamoy­
skich Sapieżyny. Ile książę był dla ubogich uczynnym 
i ofiarnym, ile w cichości wyświadczył dobrodziejstw, ile 
łez otarł, ile nędzy ulżył, wiedzą ci, którzy się do niego 
o pomoc udawali, a tych „jest legion.“ Zmarły książę 
był wzorem obywatela polskiego, pana polskiego. Dla 
czegóż ma naśladowców tak mało i tak małych?! Cześć 
pamięci dobrze zasłużonego patryoty!

— To niesprawiedliwość krzycząca! — mruknęła 
Marya zupełnie bez związku i kontynująę zabawę, ude­
rzyła bilę krokietową laską.

W pięć minut potćm zjawił się Fryderyk Stormont 
i wziął udział w zabawie. Teraz obie siostry przesadzały 
się nawzajem w dowodach siostrzanćj czułości. Poczćm 
zasiedli do herbaty a Sybila przyjmowała hołdy Fredzia 
w obecności zazdrosnćj Maryi z względnością cokolwieczek 
większą niż zwykle. ,

Mrs. Groshen myliła się najzupełnićj w swym domy­
śle; Fredzio nie oświadczył się siostrzenicy mrs. Tren- 
charda, więc tćż i kosza nie dostał. Nie stać go jeszcze 
było na tyle odwagi, a gdy ojciec nań nalegał, prosił 
zawsze o nieco czasu jeszcze, mówiąc:

— Zdaje mi się, że podobam się jćj; ale nie trzeba 
zbyt naglić. Tyś za bardzo niecierpliwy. Miss Faunthorpe 
mogłaby nie przyjąć oświadczyn, gdyby nie miała jeszcze 
stanowczego postanowienia.

— Ależ w takim razie djablo dużo patrzebuje czasu 
do tego — odpowiedział razu pewnego pułkownik. — A 
daję ci słowo, mój Fredzio, że jeżli nie ożenisz się bo­
gato, będziesz musiał cośkolwiek rozpocząć. Dalćj tak to 
iść nie może jak dotychczas. Trzeba ci będzie wywędro- 
wać z kraju; w Anglii nie ma nic do roboty dla ciebie. 
Do wojska, do marynarki a nawet i do służby cywilnćj 
jużeś za stary; pozostają ci tylko kolonie.

— Na polowaniu na kengurusy w Nowćj Zelandyi 
może wyszedłbym nie najgorzćj — rzekł Fryderyk po 
przydłuższym namyśle.

— Pal je kat, to polowanie! Jakże podobna czło­
wiekowi wyżyć z polowania na kengurusy! — ryknął puł­
kownik. — Mędrzćj już ożenić się z siostrzenicą Tren- 
charda.

— Tak, bo tćż to dziewczę wcale do rzeczy — od­
powiedział Fred, a to znaczyło u niego największą po­
chwałę dla kobiety.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawa wschodnia.
Nie spotykamy i dzisiaj nigdzie obszerniejszych 

szczegółów dotyczących zamordowania w Jakowie Mehe­
meda Aliego paszy. Ze wszystkego jednak, co nas w 
tćj smutnćj dochodzi sprawie, pokazuje się, że Mehemed 
Ali pasza padł ofiarą sfanatyzowanych tłumów, które 
starał się z polecenia Porty nakłonić, aby nie stawiały 
trudności przeprowadzeniu uchwalonych na kongresie ber- 
ińskim zmian terytoryalnych. Tłumy te sprawiły for­
malną rzeź między eskortą Mehemeda i mordowały bez 
itości każdego, którego podejrzywały o jakąbądź sty­

czność z nieszczęśliwym muszirem.
Porta, jak się z najświeższych dowiadujemy tele­

gramów, wysyła dla stłumienia groźnego ruchu albań­
skiego znaczne wojska do Albanii i zamianowała już dla 
upacyfikowania tćj prowincyi swym nadzwyczajnym ko­
misarzem Osmana paszę, „lwa pleweńskiego.“

Wedle doniesienia z Cetynii zamordowano dnia 6 
b. m. w prócz Mehemeda Alego paszy dwóch także 
paszów i wycięto cały batalion nizamów. Inny batalion 
został wzięty do niewoli i internowany w Ipeku. Z tego 
samego źródła dowiadujemy się, że intelektualnym.sprawcą 
mordu był Hussein pasza, gubernator Albanii i twórca 
ligi albańskićj. Hussein podburzył Armantów tćm, że 
na Mehemedzie Ali spoczywa wina klęski batalionów 
arnauckich pod Moraczą w czerwcu roku zeszłego, i że 
teraz znowu chce zdradzić i zgubić Armantów.

Ze Osman pasza będzie miał w każdym razie bar­
dzo trudne zadanie, o tćm nikt wątpić nie może. Z sto­
licy Albanii, z Prisrendu, donoszą PesterLloydowi 
jeszcze pod dniem 2 bm.: Liga panuje tutaj i nie ze­
zwoli bez walki na ustępstwa terytoryalne na rzecz Grecyi 
i Czarnogóry. Rząd miejscowy jest absolutnie bezsilny; 
na 12,000 wojska regularnego, stojącego w niższćj Al­
banii, które od półtora roku nie pobiera ani żołdu ani 
dostatecznych prowiantów, nie można liczyć pod żadnym 
warunkiem.

Korespondent londyński N. f r. Pr. pisze z powodu tego 
morderstwa: Zamordowanie Mehemeda Alego rzuca krwa­
we światło na stósunki i okoliczności w owych dzikich 
okolicach nad granicą czarnogórską. Panowie za zielo­
nego stołu w Berlinie nie baczyli wcale na to, że liczne 
ludy a między nimi i Albańczycy mają także własną 
wolę i mogą położyć swoje veto przeciw „przeniesie­
niu“ ich pod obce panowanie. Dyplomaci w Berlinie 
byli widocznie kolegami owych mężów stanu, co zebrali 
się w r. 1815 w Wiedniu, gdzie różne kraje, kraiki, na­
rody i ludy były krajane i dzielone wedle upodobania 
wyfrakowanych i obwieszooych orderami iehmościów. — 
„Albańczycy to naród dziki i niesforniejszy od Bedu- 
nów“ — powiedział dziś do mnie mój znajomy, znający 
zarówno dobrze Albańczyków co koczowniczych Bedui- 
nów. Do tego wszystkiego są fanatycznymi muzułma­
nami a kto wie, czy znane powołanie się lorda Beacons- 
fielda na opinią Mehemeda Alego co do małćj wartości 
strategicznćj Zofii nie było jednym z głównych powodów 
zamordowania marszałka. Albańczycy nie mogli mu wi­
docznie przebaczyć, iż z jego winy — bo tak im się 
przynajmuićj zdawało — muzułmanie utracili Zofią. — 
Tak zresztą przedstawiały rzecz tę także dzienniki tu­
reckie.
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Z Cetynii telegrafują do Tagblattu: „Książę 
Mikołaj nabrał pewności, że Porta ani chce ani może 
oddać Czarnogórze Podgoryczę, Veliki i Mali-Brdo i kulę 
Serdal, do czego obowiązuje traktat berliński i rozka­
zał dnia 8 b. m. batalionom z Piperi, Martinicy i z 
n a h i i leszańskićj pod rozkazami wojewodów Vrbicy, 
Pileticza i Michała Nikszina odmaszerować na granicę. 
Przeciw Podgoryczy i Spużowi wysłano 18 dział pod 
komendą braci Martiniczów. Ponowne rozpoczęcie kro­
ków zaczepnych ze strony Czarnogórców uważają tu za 
rzecz pewną. Książę przemówił do wodzów powołanych 
do Cetyni i odwołał się do ich waleczności. Nie wia­
domo, czy mocarstwom uda się zapobiedz nowćj wojnie 
czarnogórsko-tureckiej.“

Peszt, 12 września. Z Carogrodu telegrafują 
do Pester Lloyda: Zachodzą słuszne obawy, iż w 
stolicy zanosi się na przewroty. Odkryto znowu spisek 
przeciw sułtanowi, skutkiem czego uwięziono przeszło 80 
osób. Podżegaczami są imami i ulemowie, którzy sta­
rają się nakłonić lud do osadzenia na tronie Murada. 
Sułtan od dni czterech nie opuszcza pałacu.

Carogród, 11 września. Wedle oficyalnych do­
niesień wynosi stan chorych w rosyjskićj armii operacyj- 
nćj 20,900 ludzi. Dotychczas wywieziono do Rosyi 55 
tysięcy chorych.

Petersburg, 11 września. Ks. Dondukow-Kor- 
sakow ogłosi wkrótce sprawozdanie w kwestyi raportu 
komisyi wysłanćj w góry Rhodope.

Paryż, 11 września. Salisbury polecił Layardowi, 
aby napierał na Portę o energiczne stłumienie powstania 
albańskiego i zawarcie z Austryą konwencyi, gdyż w ten 
tylko sposób będzie mogła uniknąć dalszych groźnych 
dla siebie komplikacyi.

na drodze ku Wyszegradowi, 
w większćj liczbie. e -Uó

W ogóle cztery korpusy 0 j- 
obecnie udział w akcyi operacyjni/ ** 
także akcyą rozpoczyna. Jł 4

Oficyalna Politische £ 0 
głasza zajmujący, ale dla okupią/r 
dzo pomyślny list z Wielkiego 2»łQs' . 
września :

Ruch, jaki rozwija się w Bośnii, 
chy czysto mahometańskićj. Fakte 
z początku popi serbscy i nauczyciel 
Omladinę, brali udział w ruchu. 
wioł chrześciański wyrzekł się „7^ 
mahometanami. Powstanie, któreniu ,$ 
chciało nadać charakter narodowe,, 
przedsięwzięcia, zostało wkrótce sk’i 
nizamów i hodżów skierowane na toî, 
go. Mahometanie insceniują wojnę 
ma terenu dla wspólnego chrześciańsk,1^ 
postępowania. Chrześcianie poczęli j 
powstańczych. „Sauve qui peut“, byk 
szczęśliwych. Od dni dziesięciu liczba 
ściańskich zmniejszyła się o 60 prc.

W Zworniku znajduje się na 500ó 
ledwie 3—400 chrześcian, którzy z barrij?1 
ciami oczekują nadchodzących 1
mahometanie a zwłaszcza ich dowódzCv • 
cćj powodów do radości. Odkąd na 
dawniejsi oficerowie bośniackićj milicji 
tycy tureccy wierzą święcie w zwyijJJJJ 
pewnienia Turków ma być skoncentrow»î 
między Bjeliną i Graczanicą 36 tysier? 
Rozporządzają oni czterdziestu działam?’ 
przez artylerzystów z wojska regularną? 
zapominać, że około 2400 dezerterów 
kraju, a między tymi wielu znajduje się 
którzy chętnie przyjmują służbę u pjw, 
braknie także powstańcom w Bośnii \y 
danta. Dnia 22 sierpnia przybyła tutaj 
przyjmowali mahometanie z wszelkiemi 
bokiego uszanowania. Tajemniczą tę osob 
Abdullahem ; niepodlega wątpliwości, je 
o wielu daje z miną tajemniczą do zrozi 
Abdullach jest znanym w świecie militarma 
porzucił służbę publiczną, aby poświęcić sj, 
grożonćj wiary.

Tajemnicza ta osobistość rozwijała tutaj 
działalność; codziennie wysyłała i przyjmo», 
kuryerów. Nie omylimy się może w 
szczeniu, gdy powiemy, że ow Abdullah 
jest na naczelnego wodza wszystkich sil 
w Wschodnićj Bośnii. Słychać, że w ty< 
spieszy na dolinę Sprecy, gdzie znajduje . 
wstaóców. Z nim przybyło także 25 mh 
którzy mieli w ostatnich dopićro czasach a 
wojskowej w Carogrodzie. Byłby przeto 
sztab jenerał ny.

Nie można już wątpić, iż sfanatyzowani 
nie będą gwałtowny stawiali opór. Potrzeb« 
przygotowania robią, jak to mówią na łeb i i 
lina została opasaną 12 szańcami. Zwornik 
wiony w stanie obronnym. Wały i okopy 
wionę. Niemnićj otoczono Dolną Tuzlę v 
fortyfikacyi. Amunicyi mają powstańcy 
zapasy żywności gromadzą właśnie.

Półurzędowy turecki V a k i t wychodzący 1 
grodzie ogłasza sprawozdanie o wypadkach 
r a j e w i e poprzedzających okupacyą austryai 
blikacyi tćj zasługuje na uwagę przytoczony t 
iż wzburzenie w Serajewie dosięgło punktu I 
nego w chwili, gdy drogoman konsulatu atr 
począł przebiegać wszystkie bazary i domy 
Porta odstąpiła Bośnią i Hercogowinę Austr 
że ludność obu prowincyi winną jest odtąd nor 
dowi wierność i posłuszeństwo.

Wydawany od tygodnia w Serajewie 
s n a będący jak wiadomo organem oficjalnymi! 
wizorycznego, ogłasza w ostatnim numerze 
tajnego komitetu wzywającą wszystkich Bośniaki 
ścian i Muzułmanów do obrony ojczystćj zieni| 
okupacyi austryackićj. Proklamacya kładzie i 
niejszy nacisk na unią między Mahometanami | 
ścianami. w

Z Serajewa dowiaduje się FremdenblU 
dnia 6 bm. rozstrzelano tam Hadżi Aftego, ' 
kupca „za podburzanie i udział w powstania.', 
wał on jako okup za swoje życie 20,000 zlr. > 
Hafiza paszy, który został również rozstrzelały,!
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czył w śledztwie, że Hafiz podniecał powstania fcąnstrs
Belalowaczem, wracając z Zenicy, za . 
oporu. W meczecie schwytano 30 osób, które i 
się nad podpaleniem Serajewa. Przyareszto“ 
osób. Dalsze dochodzenia są w toku. Pod 
mordowano dwóch saperów, którzy badali sta l
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Okupacya austryaeka.
Z teatru okupacyjnego nie odbieramy dzisiaj żadnych 

nowszych wiadomości a, o ile się zdaje, nie należy i w 
dniach najbliższych oczekiwać ważuiejszych doniesień, 
wedle bowiem dzienników wiedeńskich, które w tćj chwili 
nas doszły, rozpocznie się za dni kilka dopićro ogólny 
skoncentrowany ruch zaczepny przeciw powstańcom, z któ­
rego to powodu zawieszone zostaną aż do tego czasu 
wszelkie drobniejsze wycieczki i operacye.

Walka w Bośnii i Hercogowinie toczy się obecnie 
na siedmiu punktach.

I tak jedna brygada Pappenheima, z Dubrownika 
wyszedłszy, zajęła Trzebinią, gdzie obecnie przez Herco- 
gowińczyków jest atakowaną.

Jenerał Jowauowicz operuje z Mostaru z dwoma bry­
gadami; jedną brygadę wysunął do Stolaczu, drugą po 
za Newesinie.

Jenerał Czikosz z brygadą miał zadanie operować 
w kierunku Liwna, ale się cofnął napowrót na granicę 
w obec sił przeważających.

Jenerał Zach z brygadą swą zabrał się do zdoby­
cia Bibacza, ale poniósłszy klęskę, cofnął się na tery- 
toryum kroackie.

Z Banialuki jenerał Sametz z jedną brygadą wy­
ruszył na Kliucz, gdzie się- bił dnia 6 września. Zamku 
tamtejszego dnia tego nie zdobył. Dnia 7 września dał 
wojsku wypoczynek. Zapewne oczekiwał posiłków i na­
zajutrz zajął stanowiska pod Kliuczem i sam zamek.

Jenerał Szapary operuje od Doboju, mając w swym 
korpusie obecnie pięć brygad. Zdaje się, że w tych 
dniach rozpocznie pochód ku Graczanicy i Tuzli. Czeka 
jedynie na przekroczenie Sawy przez inny korpus w do­
linę Driny. Korpus ten ma iść przez Bielinę na Tuzlę 
i Zwornik.

Z Serajewa głównodowodzący jen. Filipowicz czeka 
na operacye Szaparego, a tymczasem wysyła rekonesanse

Dzienniki wiedeńskie dowiadują się, & 
konsula włoskiego Perrodazoi 
dzeni i częścią ujęci a to dzięki inieyatyw« 
Iwana Schlenkera, który dostarcza dla te‘e?ahT) 
go słupów telegraficznych. Już za pierwszćj
Maglaju dowiedział się pomieniony Schlenker 
szych chrześcian, że pod Zepczą dopuścili się i"
j   • i-Z __J„V. I), wvro PfiläC •'

ipra’ 
¡wyn 
•ipn 
i zar 

Skh

derstwa na jakichś podróżnych. Powracając 
dowiedział się następujących szczegółów: 0® 
wi z Trawnika, przewódzcy powstańców, don 
Perrod, mając wiele pieniędzy przy sobie, ®4 
jeżdżąc do Serajewa. Namówił więc kilku 
tureckich, aby go napadli i obrabowali- U 
są ci, co podjęli się tego krwawego zaaanlt;„m.

Gdy Perrod przybył z jakimś człoww 
rym domyślano się serajewskiego handla & 
Kreutmayera, nad rzekę Bistrycę, zost8^ 
ściągnięty z woza i zamordowany. pztere , 
derzyło na Perroda, trzech zaś na jego 1 
dróży. . ,|0

Ostatni zeskoczył z wozu i rzucił się 
Strzelano za nim, -.żadna jednak kula nie 
Schronił się do domu pewnego Turka n 
wasewicza w Kowaniczy pod
go gościnnie, nakarmił i pozwolił u si & 
waŁ Nazajutrz ubrał go Kowasewicz " i
mał od nieznajomego dukata. Omar be?w‘vta|igi 
żandarmów puścili się w ślad za nim, sc - .ozŁ 
zali w lesie i sprowadzili do głębokiego p« 
ucięli mu głowę a tułów pozostawili na 
sny. Mordercy udali się następnie joffiedi 
gdzie podzielili się łupem. Wszystko U r8ficzt»‘ 
p. Schlenker, gdy po ukończeniu lin» ,,,a];a®s 
wrócił do Serajewa. Udał się do ' 
pczy i prosił go o danie mu jedneg 
Kaimakam pozwolił mu zabrać z soną ‘ da)- 
Derwisza, (który należał do morderców ,ant8 
przeto udał się p. Schlenker do kom 
Żepczy, majora Menschika i temu ws
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jako jednego z morderców konsula 
. 1*°^ tego jak i dwóch jeszcze innych żan 

Tak Tnnvrh morderców noszukuia.
ałi?1¡¡ono.

'V J1*' - — » w
Innych morderców poszukują.

NIEMCY.
12 września. Z okoliczności odby- 

, /órajszym wyborów pierwszego marszałka 
parlamentu, których rezultatem było

' i->rownictwa obradami sejmu Rzeszy nie 
! *®®,u go dawniój stronnictwu, ale nawet 
1 ^obistościom, pisze Berliner Bórsen

ef c° poniosło zupełną klęskę, lubo jest najsil- 
’ —■—~~ xt;- —j—1-------J,ryn\óciwein w parlamencie.' Nie wzdychamy 

ultramontańskim marszałkiem, ale nie za-
îf* 23 ła n'zJnnpîz ira

ani nie wykryło żadnych spólników zbrodniarza. Przy pier­
wszych przesłuchach w d. 2 czerwca oświadczył Nobiling, że 
ma spólników, którzy pochwalili jego zamiar. Skutkiem 
tego rozpoczęto obszerne śledztwo i aresztowano wiele 
osób, które jednakże puszczono niebawem na wolność, 
nie mogąc im dowieść nic karygodnego. Gdy w kilka 

I tygodni po pierwszych przesłuchach przyszedł Nobiling 
znowu do przytomności, mówił ponownie o spólnikach, 
ale nie wymienił żadnego nazwiska, dopićro gdy sędzia 
śledczy zaczął nań nalegać o podanie choćby jednej o- 
soby, mającćj udział w zamachu, wymienił Nobiling pe­
wnego wysokiego urzędnika, którego lojalność nie pod­
legała najmniejszćj wątpliwości. Nobiling utrzymywał, 
że ów urzędnik dla tego jest spólnikiem jego zamachu, 
bo nie chciał mu dać żądanćj posady. Śmierć położyła 
koniec dalszemu śledztwu, które nie doprowadziło do 
niczego.

prócz tematów polskich, obrabianych 
przez uczni i tytułów kilku dziel polskich i stówa polskiego
w całym nie ma programie. ,, .- * Boki sądu przysięgłych. W środę dnia 11 mb.
zasiedli na ławie oskarżonych nasamprzód terminator Stanisław 
Dannemann, 18 lat liczący, oskarżony, te sobie przywła­
szczył 3 marki, należące się jego chlebodawcy, tutejszemu ma­
larzowi Dornhfeldowi za pomalowanie drzwi, i że kwit sfałszo­
wał: uznany winuym skazany został na 3 miesięczne więzienie. 
Następnie toczyła się sprawa przeciw mularzowi Ferdynando­
wi Baeheatowi z Schrotthaus o krzywoprzysięstwo, którego 
miał się dopuścić przed komisarzem dla spraw bagatelnych 
sądu powiatowego w Rogoźnie w sprawie wekslowej kupca 
Hirscha Krakauera przeciw niemu 90 mr. I ten podsądny 
uznany został winnym i na 2 letnie więzienie w domu karnym 
skazanym. Następnego dnia w czwartek toczyła się sprawa 
lównież o krzywoprzysięstwo, o które oskarża kroi, prokurato­

kowała Juliusza Leszczyńskiego z Lodzi. Podsądny

języku niemieckim i ie pri 
itów kil Ostatnie wiadomości.

(Z biura Wolfla.)

Berlin, 13 września. Marszałek Forckenbeck na 
początku dzisiejszego posiedzenia parlamentu uprasza o 
upoważnienie go do wynurzenia w adresie cesarzowi ży­
czeń z powodu szczęśliwego wyleczenia się i ciągłego po­
lepszania się zdrowia. Parlament polecił biuru wygoto­
wanie rzeczonego adresu wśród oznak żywego zadowo­
lenia.

, o tćm, że członek frakcyi centrum może 
W taktem i zręcznością kierować obradami 

>?’® członek stronnictwa narodowo-liberalnego 
A ^zego, i że przez wybór marszałka uczy- 
'*8zadość formie a bynajmnićj nie ujęto frakcyi 
^«h-wu, jakim rozporządza w parlamencie. Przy 

d rządowym projektem na miejscu są zupeł- 
taowania za pomocą sztucznych, przymierzy i 

Przy parlamentarnym wyborze marszałka 
maią wyjść tylko na jaw kczebne stósunki ró- 
nictw do siebie oraz skład reprezentacyi na- 
, wyszedł z wyborów ludu. Jest i będzie 

^'Smenternym nonsensem wykluczenie od prze- 
^ w parlamencie, tćj właśnie frakcyi, która naj- 

członków a tćm samćm naturalne posiada 
marszałkowskiego krzesła. Nie sądzimy, aby 
eg0 mogło się zdarzyć w kraju, w którym 

tvtucyjna przeszła w krew i kości narodu. Z 
H^nego stanowiska zapatrując się na wczorajszy 

srszalka, upatrywać w nim tylko możemy pe- 
Lj naruszenia naturalnćj przyzwoitości i poczu- 
,uiedliwości. Tak jesteśmy niedojrzałymi polity- 
. przeciw frakcyi centrum łączą się posłowie 
¡tu pod wrażeniem „walki kulturnćj“ — bo o 

tu być tylk0 mowa — ’ z fanatyzmu 
«0 lub obawy podejmują walkę tam, gdzie nie 

„cale o dobro narodu, lecz przeciwnie o rzetelne 
,eDie faktów nie dających się zaprzeczyć. Dzień 

b r. podniósł liczbę członków centrum do 99,
’tedy przeczyć temu faktowi i gwałtem go zakry- 
nokonany tyiko co wybór marszałka dowodzi braku 

yS|u konstytucyjnego oraz słabości stronnictw za- 
wczych i narodowo-liberalnycb. Żadne z tych stron­
cie może rządzić, i dla tego muszą się łączyć z 
.,wet w kwestyach czysto formalnćj natury, prze- 
jdćj innćj frakcyi, która okazuje się najwięcćj 
do rządów. Zmieni się ta postać rzeczy, skoro 

¡y się proces rozkładowy starych stronnictw, który 
,s«m czasie tak znaczne już zrobił postępy a no- 
pwotniejsze ugrupują się stronnictwa.“
Socyalistyczny poseł Liebknecht był obecnym na 
¿¡ałkowćm, pierwszćm posiedzeniu parlamentu a 
najstarszy wiekiem poseł Bonin wzniósł okrzyk na 

¡arza, Liebknecht nie wstał z swego krzesła, 
gdy dwaj jego przyjaciele polityczni Bebel i 

. opuścili salę. To nieuszanowanie dla osoby mo- 
ze strony posła Liebknechta do żywego dotknęło 

imwcze frakcye, które zamierzają wnieść o zmianę 
minu porządku obrad na sposób angielski. Wedle 
nzującego dotąd regulaminu w parlamencie niemie- 

is marszałek jedynie prawo powołania do po- 
niestósownie zachowującego się lub nie do rze- 

mówiącego posła. W izbie angielskiej przysługuje 
likowi nadto prawo zawezwania niewłaściwie za- 

„.#ego się posła do opuszczenia sali obrad. Prawo 
,4 konserwatyści wcielić obecnie do porządku obrad 

¡kiego parlamentu.
porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia par- 
postawiono interpelacyą posła Mosle w sprawie 

■tia pancernika „Grosser Kurfürst“ Na nastę- 
'sobotniem posiedzeniu mają się rozpocząć' rozpra- 
' antisocyalnym projektem. Dzienniki domyślają 
„o, że w sobotę zbierze się także parlament na 
:ne posiedzenie i podejmie zadanie, do którego za- 
enia zwołanym właściwie został, dotąd bowiem nie 
ono z urzędowćj strony dalszego porządku obrad 
lentu. Mówiąc już u antisocyalnym projekcie, nie 
iy pominąć sądu, jaki o nim wydaje wiedeńska Neue 
resse. „Żelazny kanclerz — powiada (pomieniony

1 I mik — który przekształcił mapę Europy i wielką
swoją ojczyznę, który na kongresie jak dyktator 

1* ■ traktował reprezentantów innych mocarstw, on miał- 
I* isijustraszyć paru set tysięcy, wysoko licząc, socyalistów?
5^ Nikt temu nie wierzy w Niemczech i dla tego w 
® We antisocyalnym wietrzą łapkę na wolność oby- 

w ogóle. W łagodniejszćj nawet formie, jaką
2 -da Rada związkowa projektowi, są takie haczyki, 
** >' danych okolicznościach może na nie się schwytać

7jkszy przeciwnik socyalizmu. Gdyby mowa trono- 
¡awierała wyraźne i uroczyste zaprzeczenie temu,

“ gdyby zapowiadała zamierzony postęp na innćm 
prawodawstwa, to mogłaby zniknąć obawa, że pro- 

wymierzonym jest nie tylko przeciw socyalizmowi 
■ przeciw liberalnćj zasadzie. Gdy jednakże nie było 
feręczeń, to dawna obawa istnieje.“

Skład obecnego parlamentu wedle zawodów należą- 
■(( “doń posłów jest następującym: 1 feldmarszałek, 1 
iii W-porucznik, 1 pułkownik, 1 ambasador, 7 ministrów,
# ^czelnych prezesów i prezesów rejencyjnych, 7 radz­
ił ’ajencyjnych, 41 sędziów, 24 adwokatów, 5 proku-

3 dyrektorów krajowych, 15 radzców ziemiań- 
®l '“i 13 profesorów, 8 burmistrzów, 4 dyrektorów gi- 

^.ęalnych, 5 lekarzy praktycznych, 34 urzędników 
1 kotegoryi, 24 duchownych, 26 kapitalistów, 106 
j Uieli <lóbr- 13 redaktorów, 34 kupców i właścicieli
• 7% 1 księgarz i 3 rzemieślników a mianowicie tkacz, 
)it 1 °*ar i pomocnik fotografisty.
'* ^yalno-demokratyczny poseł Hasselmann wypu 

“Wm został, wedle doniesienia Berliner freie 
2S8ei z więzienia w tych dniach w skutek wyroku 
tpższeg° trybunału, który go uwolnił od winy zarzu- 
J 0111 Przez prokuratoryą jakoby w jednym z arty- 

J J" podszczuwał jedne klasy ludności przeciw drugim.
.¡i i«.?ob’kög pochowanym został dzisiaj rano na nowym 
gK ,zu §mlny św. Mikołaja. Kondukt żałobny skła- 

d httę kilka osób, pomiędzy któremi widać było

F R A N C Y A.
«= Paryż, 10 września. W wielkim przeglądzie, ja­

ki w przyszłą niedzielę odbędzie się pod Vincennes, wezmą 
udział 2 korpusy, czwarty, odbywający od początku bie­
żącego miesiąca manewra w okolicy Paryża, i wojska 
załogujące w Paryżu, Wersalu i St. Germain;' ostatnie- 
mi dowodzić będzie gubernator Paryża. Wszystkie te 
wojska razem w liczbie 50,000 żołnierzy — ściągnięto 
bowiem 15,000 rezerw — będą stały pod naczelnćm do­
wództwem ministra wojny. Oficerowie zagraniczni, któ­
rzy wykomenderowani zostali na manewra, jakie się 
obecnie w rozmaitych okolicach Francyi odbywają, przy­
będą do Paryża i w sztabie marszałka Mac Mahona 
wezmą udział w przeglądzie. Korpus 4 opuści zrana 
około 9 godziny dnia 15 bm. swekwatery i uda się bryga­
dami na plac przeglądu. Pułki z Paryża i okolicy opu­
szczą z pierwszym brzaskiem dnia swe koszary, staną 
następnie w lasku pod Vincennes i zjedzą tam śniadanie.

Na wzmiankowanćm powyżćj zebraniu członków ra­
dykalnego stronnictwa izby deputowanych polecono panu 
Ludwikowi Blanc, aby ministrowi spraw wewnętrznych 

I p. de Marcćre wyraził ubolewanie zebrauia nad zacho­
waniem się władzy policyjnćj w obec prawa stowarzysze­
nia się i zebrania, lubo członkowie, którzy w zebraniu 
udział wzięli, bynajmnićj nie podzielają zasad zamierzo­
nego robotników kongresu.

Wczoraj położono kamień węgielny do portu w 
Boulogne. Przy tćj sposobności miał minister robót pu­
blicznych p. Freycinet mowę, w którćj pomiędzy innemi 
podniósł, że zamierzone wielkie publiczne budowle przy­
czynią się do ustalenia rzeczypospolitćj. W mowie, 
jaką po nim miał minister skarbu p. L. Say, podnosił 
oszczędności, jakie rząd porobił. — Przedsięwzięte 
budowy nie zaciężą na budżecie, ponieważ wszystko do­
kładnie zbadano. By zaś być pewnym rezultatu po­
myślnego, potrzeba przedewszystkićm pokoju zewnętrzne­
go i spokojności wewnętrznćj. Następnie bronił jeszcze 
p. Say emisyi 3°/0 reszty.

Jak National donosi, podał się jeneralny komi­
sarz wystawy senator p. Krantz po żywćj sprzeczce z 
ministrem rólnictwa i handlu p. Teisserenc de Bort, do 
dymisyi.

rya kowal» Juliusza Geszczyńskiego - - -
miał się krzywoprzysięstwa dopuścić przy manifestowaniu swego 
majątku. Uznany winnym skazany został na półtoraroczne 
więzienie w domu karnym; król, prokuratorya wniosła była o 
2 letnie więzienie. , . . . .

— * W dniu 2 bm. pobłogosławionym został w kościele 
św. Marcina przez miejscowego proboszcza ks. Będzińskiego 
związek małżeński między p. Antonim Michalskim z IŁ. •

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

^obilinga całą w czerni ubraną. Dnia poprze

Telegram}
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 12 września, wieczorem. Politische 
C o r r e s p. odbiera z Carogrodu następującą wiadomość: 
Między księciem Labanowem a Savfet paszą toczą się 
rokowania w kwestyi wynagrodzenia wojennego. Układy 
co do wydania jeńców tureckich doprowadziły już do 
rezultatu. Nasamprzód powrócą europejscy a potćm azya- 
tyccy jeńcy wojenni.

W skutek zamordowania Mehemeda Alego paszy ma 
być wysłany do Albanii jako komisarz pacytikacj jny albo 
Osman pasza, albo Derwisz pasza i objąć dowództwo nad 
32 batalionami, które skoncentrować się mają z wojsk 
zostających w Kosowie.

Ostatnie telegramy
(Z biura Wolfla.)

Augsburg, 13 września. Telegram augsb. All­
gemeine Ztg. z Bernu donosi, że wielka rada ber­
neńska amnestyonowała pozbawionych roku 1873 urzędu 
nieposłusznych jurajskich księży katolickich.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAN. 13 września.

•ton *6“ —---
‘¡Uio śr°dę odbyto obdukcyą ciała, celem przekona. 
VdCZy. w §łowie Nobilinga tkwi jeszcze która z kul, 
•¿-¡j 0 siebie wystrzelił. W ostatnich dwóch dniach 
iti i nitn’erc>ą nie miał Nobiling najmniejszćj przytomno- 

* ip P°znawał już nikogo, nawet przywołanćj do 
i łte, Watki. Skutkiem tego nie złożył tćż najmniej- 

^¡j>eZnan’a w dniach ostatnich życia, któreby mogło 
C -okolwiek uchylić zasłonę pokrywającą cały zbro- 

^(to Zairiach na życie monarchy. Śledztwo prowadzone 
ti Wnich chwil życia Nobilinga nie wykryło, nic 

’ c°by naprowadzić mogło na ślad jakiegoś spisku

_ * Lista uprawnionych osób do wyboru 5 członków
dozoru kościelnego i 15 członków reprezentacyi parafialnej w 
rzymsko-katolickiej parafii kościoła św. Wojciecha w Poznaniu 
wyłożona jest publicznie od dnia 12 września do 25 września 
włącznie na probostwie św. Wojciecha. Remonstracye prze­
ciwko tej liście muszę być do dozoru kościelnego podane. Po 
upływie czasu wyłożenia nie będzie już wolno przeciw tej liście
remonstrować. . ,

_ * Tegoroczny program tutejszego gimnazyum aa
St. Mariam Magdalenam zawiera rozprawę naukowę nauczy­
ła wyższego dra Józefa Priema: „Der homerische Hymnus auf 
den delischen Apollo“, i wiadomości szkolne przez dyrektora 
dr. Uppenkampa. Wedle ostatnich liczył zakład w aemestrze 
zimowym 429 uczniów, pomiędzy którymi było 244 zamiejsco­
wych a 185 miejscowych, 346 Polaków, 83 Niemców, 353 kato­
lików, 32 protestantów i 44 żydów; w semestrze latowym 430 
uczni, pomiędzy nimi 236 zamiejscowych, 194 miejscowych, 341 
Polaków, 89 Niemców, 333 katolików, 44 protestantów 1 ód-ży­
dów. Tak w semestrze zimowym jak latowym czynnych było 
przy zakładzie prócz dyrektora 26 nauczycieli, między mmi 10 
nauczycieli wyższych, 9 nauczycieli zwyczajnych, 5 pomocni­
czych, nauczyciel religii protestanckiej i nauczyciel techniczny. 
W gronie nauczycielskiem zaszły następujące zrniany: nauczy­
ciel pomocniczy p. Lindner przeniesiony został 11 dniem Igo 
października rz. do tutejszego gimnazyum
miejsce jego zajęł kandydat p. Sch wanke, dotęd przy osta- 
tniem gimnazyum zatrudniony. P. Schwanke opuszcza ,ledna 
z końcem roku szkolnego zakład i udaje się jako nauczycie 
zwyczajny do gimnazym bydgoskiego. Z dniem 1 listopa a . 
powołany został p Reisky do gimnazyum wŻeganiu, zastęp­
stwo zaś jego objęł kandydat p. Zibale do W. Nocy, gd 
powołanyJ został do wyższej szkoły obywatelskiej w Nauen 
Na Wielkanoc też przeniesiony został zwyczajny nauczyciel p. 
Zerbst do gimnazyum w Pile, miejsce dwóch ostatnich za;ę . 
nu Doepke iPfuhl. Równocześnie z mmi rozpoczął kan­
dydaturę przy zakładzie p. dr. Danysz, zatrudniony dotąd 
przy gimnazym w Nakle. Kandydat p. SI any w Międzyrze 
czu z’dniem 1 października rb. mianowany został nauczycielem 
zwyczajnym przy zakładzie. Proł. dr. Szostakowski z ęo- 
wodu osłabionego zdrowia musiał z dniem 1 lutego rb. zan 
chać czynności swoje, z dniem 1 października rb. J“’8**“1®‘®“' 
rytowany. Dyrekcyą zakładu obejmie z nowym rokiem szkol­
nym dyrektor dr. Deiters z Chojmc; dotychczasowy dyrek­
tor p? dr. Uppenkamp przenosi się do gimnazyum w Dureń

związek małżeński między p. a.uwu,u. -u....----------- --------
lestwa Polskiego a panną Michaliną Przystanowską z P

— • Prezes tutejszego sądu apelacyjnego p. Kunowski 
udał się w tych dniach do Berlina dla wzięcia udziału w na­
radach w ministerstwie sprawiedliwości.

— * Wiadomo, że polieya tutejsza nakazała pozamy­
kać klozety. Z tego powodu zwołano na środę wieczorem do 
sali haudlowój zebranie intere owanych w tćm właścicieli do­
mów tutejszych Zebraniu przewodniczył kupiec p. Brodnitz, 
na jego zaś propozycyą wybrano komisyą z 3 członków złożo­
ną, która ma wystosować do król, regencyi petyoyą, aby zam­
knięcie klozetów odroczono, dopóki władze miejskie me poro­
zumieją się co do usuwania nieczystości z kloak, ewent odro­
czono zamknięcie za 6 miesięcy zamiast wyznaczonych przez 
polio y a 6 tygodni. Do komisy i wybrano pp. Brodmtza, lia - 
tinga i K. Mayera; komisy» upoważniono zarazem do po­
większenia liczby swych członków przez przybranie prawnika.

— • Pociąg popołudniowy z Krzyża, przybywający tu 
wedle planu o godziąie 3 minut 39, spóźnił się dma wczoraj­
szego o 80 minut, ponfeważ lokomotywa w Szamotułach się po-

| P U » Podezas sprzeczki, jaka zsszłćj niedzieli wybuchła 
w szynkowni w Chrustowie pod Obornikami pomiędzy dwoma 
wyrobnikami, uchwycił jeden z nich kłonicę i uderzył drugie­
go tak silnie w głowę, że mu czaszkę rozstrzaskał, Zraniony 
natychmiast ducha wyzionął. Sprawcę aresztowano.

_ » W Lesznie powierzono założenie nowych wodo­
ciągów miejskich towarzystwu berlińskiemu. Do wykonania 
potrzebnych robót sprowadziło towarzystwo kilku swoich ludzi 
z Berlina a prócz tego najęto do robót ziemnych ludzi z Le­
szna. Ponieważ niektórym z nich płaca dzienna zdawała się 
być za małą, przeto przestali dnia 11 bm. po południu pra°o- 
wać. usiłując i resztę przymusić do zaprzestania pracy. Ztąd 
powstał zgiełk a nareszcie musiano coraz bardziej hałasują­
cych aresztować! . ,

— * W Borku pod Trzcianką wybuchła ospa pomiędzy 
owcami właściciela K. Lenza, dla czego zarządzono środki 
ostrożności prawem w takim razie przepisane.

— * W Babińskich olędrach, o 4 kilometry od Strzał­
kowa odległych, spaliły się w sobotę dnia 7 mb. wszystkie bu­
dynki gospodarcze Gustawa Bettina i Wilhelma Koehernika 
oraz dom mieszkalny gospodarza Biittnera. Razem z budyn­
kami gospodarskiemi spaliło aię też całe tegoroczne żniwo.

— * Na początku bieżącego miesiąca umarły w Ostro­
wie dwie kobiety, wdowa Józefa Pi woń, Polka, mająca lat 
105, i wdowa Schi ldbergerowa, żydówka, mająca 90 lat. 
Pierwsza urodziwszy się 1773 r. a więc w rok po pierwszym 
rozbiorze Rzeczypospolitój Polskiej, dostała się dopiero w roku 
1793 po trzecim rozbiorze pod panowanie pruskie; druga urodzi 
la się 1798 r.

— * W Radzewskich olędrach w powiecie śremskim 
zaprowadzoną zostanie z dniem 16 mb. agentura pocztowa, 
którćj zarząd powierzono nauczycielowi Seifertowi.

— * Zwłoki s. p. hr. Władysława Tarnowskiego (Er­
nesta Buławy), zmarłego z wiosną w podróży naokoło ziemi, 
na pokładzie okrętu na Spokojnym oceanie, w tych dniach 
przywiezione zostały z St. Francisco do Europy i na Hamburg, 
Berlin sprowadzone do ojczyzny. W tych dniach miało się 
odbyć pochowanie ich w Wróblewicach, majętności nieboszezj- 
ka w Drohobyckiem.

— * Granatki polskie. Gaz. Pol. opowiada, że w tych 
dniach przywieziono do Warszawy i oddano jednemu z przyro­
dników tamtejszych do rozpoznania okazy kamyków, znalezio­
nych na polach wsi Wargowa w powiecie łęczyckim. Po bliż- 
szćm obejrzeniu kamyków tych okazało się, iż są to granatki, 
w które tak obfitują zwłaszcza Czechy, a które na ziemi pol­
skiej, jak się zdaje, znaleziono w stanie natury dopiero pier­
wszy raz wf rzeczonej miejscowości.

— * Revue des deux Mondes ogłasza powieść Okt. Eeuil- 
letta p. t.: „Journal d’une femne,“ w którćj wśród epizody­
cznych scen romansu znajduje się wspaniały ustęp z ostatniej 
wojny, który pozwolimy sobie tu przytoczyć:

„Byłem wówczas około Metzu, opowiadał pułkownik, wy­
słano mnie z głównej kwatery z poleceniem, którego cel, nie­
stety, aż nadto był jasny. Miałem odszukać pewien pułk dra­
gonów i powstrzymać dalszy ruch jego. Zdołałem spełnić roz­
kaz. Należało mi wracać, oczekiwałem tylko, aż osiodłają koma. 
Czarne, groźne chmury rozwiały się, ukazując jasny lazur, po 
którym szybował księżyc, oświecający cudną, malowniczą oko­
licę. Mimo całe przeciwieństwo rozkosznej poezyi pejzażu z 
widokiem krwi i rzezi, który niejako wryt się w zmysły i pamięć 
moją, — zapatrzyłem się w otaczający mnie obraz.

Dragoni rozłożyli się obozem; uzbrojeni od stóp do głów 
z chwili na chwilę oczekiwali nowego rozkazu. Trwożne wieści 
o kapitulacyi rozchodziły się już wszędzie. Na twarzach ofice­
rów i żołnierzy widniało oburzenie.

Pułkownik, człowiek już podżyly, z dużjm siwym wąsem, 
niespokojnie chodził tam i napowrót zdała, od wszystkich. Go­
rączkowo gniotąc w rękach rozkaz dopićro co przywieziony 
przezemnie, nagle zwrócił się i podchodząc żywo :

I — Kapitanie, rzekł do mnie urażonym i wyzywającym
tonem, jakim zwykliśmy mówić do człowieka, który “anl ubli­
żył — proszę pana na dwa słowa! Han jesteś z głównej kwatery, 
poninieneś wiadzieć więcej od nas !.. Co to jest, ma już więc 
być koniec ?!

Obawiam się, że tak... Przynajmniej mówią... _
— Mówią! zawołał — myślisz więc pan, że tak jest... 

Jak pan możesz wierzyć podobnej wieści, jak pan śmiesz. I 
mówiąc.to, trząsł ręką moją w przystępie rozpaczliwego za­
pomnienia.

Po chwili, ochłonąwszy nieco ze wzruszenia, sporzal na 
mnie i rzekł :

— A więc... jesteśmy niewolnikami!
— Tak, pułkowniku niestety.
Pułkownik zamyślił się znowu przez chwilę, potem szybko 

podniósł głowę i zapytał:
— Ą sztandary?
— Żadnego w tćj mierze nie mam rozkazu.
— A, pan nie masz żadnego rozkazu? I znowu począł 

chodzić szybkim krokiem, głowę w dół spuściwszy. Nagle, sta­
nąwszy przed ogniskiem obozowćm, donośnie zakomenderował:

— Sztandary tutaj! _
Podoficer z chorągwią wyszedł naprzód. — Pułkownik 

wziął ją z rąk chorążego i, rozkazawszy grać marsza, przybliżył 
się do ogniska. Objąwszy wzrokism wszystkich obecnych zdjął 
czapkę. Wszyscy za nim uczynili to samo, i uroczyate milcze­
nie zaległo do koła. Na twarzy pułkownika przed chwilą je­
szcze znać było walkę; widziałem, jak usta jego drżały, łzy 
przepełniały oczy. Spojrzał na pełen sławy, rozdarty sztandar, 
bolesny dzisiaj obraz ojczyzny Bwojćj. Wreszcie zdecydowa­
wszy się ostatecznie, dzielny żołnierz ukląkł i zwolna pogrążył 
w płomieniach zwycięzkie niegdyś orty. Ogniste języki żaru 
pochwyciły ze wszech stron sztandar i, wybuchając jaśniejszym 
podmuchem, oblały światłem twarze obecnych. Wielu płakało 
jak dzieci.

— Trąbić pobudkę! zawołał wstając pułkownik. A wło­
żywszy kepi, podszedł ku mnie i tymże tonem obrażonego czło­
wieka rzekł:

— Kapitanie, gdy pan powrócisz tam, nie rób pan se­
kretu z tego, co pan widziałeś tutaj. Moje uszanowanie!

— Pułkowniku, zawołałem wzruszony, pozwól mi pan 
uściskać cię!

I w jednej chwili przemienił się groźny jego wyraz. Go­
rąco, serdecznie padliśmy sobie w objęcia, jak dwaj przyjaciele 
w chwili nieszczęścia, a stary żołnierz wybuchnął głośnym 
płaczem, powtarzając przez łzy: „O dziecię moje, biedne dzie­
cię moje!“

— • Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 14 września Pod' 
wyźszenie św. krzyża ; w kalendarzu słowiańskim Ziemomyśla.

Wschód słońca o godzinie 5 minut32, zachód o godzinie 
6 minut 18.

Dnia 14 września 1402 śmierć Dobrogosta, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. — 1485 hołd Multan i Wołoszczyzny. — 1792 
poselstwo Targowiczan do carycy. — 1812 Polacy w Moskwie. 

I 1831 bitwa pod Drzywcami.

_ Lecha wyszedł z druku nr. 36 i zawiera: Prima apri­
lis, komedya w jednym akcie przez Paul.nę, z L 
— Serbakie Łużyce (dokończenie). — Modlitwa do H.
Panny, przez Wł. Bełzę. — Pamiętnik kaiężnćj . (ciąg dal­
szy). — Zbiór niektórych przysłów używanych w Wielkopolsce 
(ciąg dalszy). — Łamigłówki.

- Szczątka wyszedł z druku nr. 35 i zawiera: Do mło- 
dzieży (wiersz). - Pan Strachajło. - Gogo (wie™)- - Zbiór 
winków.“ - Z teki Chochlika (w feletome, wiersz). - Imci 

SmOnufry. - Z Szczawnicy. - A propos skarbu - Znak 
czasu. — Rozmowa Gogątek. - Na lwowskim bruku. Pod­
słuchanie. — Kores|>oiideucye redakcyi. — ’
skich (rycina).

U III UlUBU. . .
Z tajemnic galicyj-

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 września.

BAZAR. Hr. Przeździecki z Warszawy. Stefański z K^.isza- 
Pętkowski z Notyczyna. Retelbusz. z Wrocławia. Wi - 
mer z Prus Zachodnich. Modlibowski z Mokronosa, Dr. 
Buszek z Krakowa. Zabłocki z Zawór. Panie Jackowska 
z Barda i Krzyżtoporska z Wieezczyczyna.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

O Od Redakcyi Poradnika przemy- 
sfowo-rólnlczego odbieramy pismo następujące:

„Gdy na skutek ogłoszenia konkursu na roz­
prawę przemysłowo-rólnlczą dotychczas do­
pićro jedna rozprawa nadeszła, a pierwotny termin do 
nadsyłania już upłynął, przeto ogłasza się niniejszćm w 
imieniu komitetu konkursowego, że termin do nadsyłania 
prac przedłuża się do 1 listopada 1». r.

Kraków, 29 sierpnia 1878 r.
REDAKCYA

'Poradnika przemysłowo-rólniczego.“

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

-,— ctr. na 
paździor-

Giełda posnańska, 13 września.
(W.) Poanań, 13 września (Sprawozdanie giełdowe.) 

Stan powietrza: piękny.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano

wrzesień 111 ofiar., wrzesień-październik 111 ofiar., 
nik listopad 112 ofiar., listopad-grudzień 113 ofiar.

Okowita: stale
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

wrzesień 52.50 płac., październik 49 80 pł., listopad 47.60 płac., 
grudzień 47.40 płac., styczeń 47.80 płac., luty 48.20 pł., marzeo 
48.60 pł. kwiecień 49.10 pł., kwiecień-maj 49.50 płac.

OkcŁowita w miejscu (bez beczki) 54 30 plac.
(W.) Poznań, 13 września. Ceny mąki. Pszenna nr. 0

i i 14__15.— marek, rżana nr. 0 i 1 9-9 25—. marek per
50 kilo.

(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.) 
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52 50, 

na wrzesień 52.50—.—, październik 49 80, listopad 47.50, gru­
dzień 47.50, styczeń -, luty —m. kwiecień-maj 49.50.

Wypowiedziano----- litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 54.30 m-

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 13 września 1878 roku.

Pszenicy szefel po 50 kilo 
Żyta ......
Jęczmienia . . -
Owsa . . . . -
Grochu do gotow. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego • 
Tatarki
Kartofli
Wyki................... -
Łubinu żółt.

„ niebiesk. 
Koniczyny czerw.

„ białej 
Grochu białego .

'J

Towar

piękny, 
mark. fen.

9730 
6 1 10 
6 i 70

średni, 
mark. fen.

“708

90

50

pośledni, 
mark. fen.

25
50

40 30

Kursa tele^raficanue.
SZCZECIN, 13 września 1878.

Pszenica stale 1“

na wrzesień-październik ¡114 50
na październik listopad 1115 50
na wiosnę.....................121 —

Olej rzep, stalą
na wrzesień październik
na wiosnę.....................

BERLIN,

na wiosnę

Owies

_______ _ _ j Okowita stale
na wrzesień-październik’183 50 w miejscu .....................
na październik-listopad 184 — na wrzesień-październik
na wiosnę.....................T88 — na październik-listopad

Zyto stale

59 50
60 —

Olej skalny
na jesień . . .

13 września 1878.

Pszenica słabo 
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj . . . .

Żyto stale
na wrzesień-październik 
na paździere” 
na kwiecień-maj

10 25

182 óOjGalicyany........................
187 50 kolei march.-pozn.. 

Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4% listy zast. . .

„ „ „ rentowe
Austryackie banknoty , 
Austr. renta złota . . 
Austr. losy z r. 1860.

--iltaliany..................... .. .
59 40 Amerykany.....................

' Rumuny.....................
Rosyjskie banknoty . 
Rosyj. poż. ang. 1871

121 50
październik-listopad 120 50 
kwiecień-maj............ 123 50

Olej rzep, stale 
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj . .

Okowita niżej
w miejscu.....................
na wrzesień..................
na wrzesień październik 
na kwiecień-maj............

Owies
na wrzesień-październik

Wypowiedziano: 
żyta 50 węcpli. 
okowity 40,000 litrów.

59 90

55 - 
52 60 
51 40

132 50

101 —

92 75 
95 20 
95 60 

174 40 
62 — 

107 60

99 80 
32 25 

209 10 
82 75

_ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy

Usposobieni* giełdy :
w końcu stałe.

57 —
406 — 
442 — 
123 —

i Giełda bydgoska, 12 września.
Pszenica świeża 150-180 m l . . , . . .
Żyto świeże 104-112 m. najpiękniejsze nad noto-
Owies świeży 106-115 m. J wanla- stare bez dowoztti



Jęczmień wielki 140-154 m.
Rzepik do 248 m.
Rzep do 252 m.
Wszystko per 1000 kilo widie gatunku i wagi elekt. 
Okowita 56.50 m. per 100 litrów a 100 proc

Giełda wrocławska, 12 września.
per 1000 kilo niżej ; na WTzesień i 16 «1 - - - - •

Zyto: per 1000 kilo niżej; na wTzesień i wrzesień- 
nik 115 plac, i żąd. pażdziernik-listopad 115-115.50 pł. 

i-grudzień 115.50-116 p. kwiecień-maj 120 119.50 p. i ż. 
Pszenioa per 1000 kilo na wrzesień i wrzesień-pażdzier- 

nik 176 mar. żąd.
Owies: per 1000 kilo na wrzesień 112.60, wrzesień- 

październik 112.50 marek of., pażdziernik-listopad — m. ofiar., 
kwiecień-maj — m.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień 265 m żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez obr, w miejscu 60.— 

m. żąd., wrzesień 58.50 wrzesień-październik 58. październik, 
listopad i listopad-grudzień 58. — , kwiecień-maj 58 marek żąd-

Okowita per 100 litrów słabiej; wrzesień 52.60-50 pl. 
wrzesień-październik 50.80-51 p. i of. pażdziernik-listopad 49 ż. 
listopad-grudzień 48.30 żądano, kwiecień-maj 50.— marek 
żądano.

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki 
naj- 1 naj- 

wyższalniższa
í w»

średni 
naj- I naj­

wyższa; niższa 
-*A W

lekki towar 
naj- i naj- 

wyższajniższz

18 20 17 40Pszenica biała 
„ żółta

Zyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

70 16 20 
— 15,60

12,70 
60 1390 
20 1150 
— 1530

60 16

80: 13

20 14 
- 14 
50! 11 
60 i 11 
401 10 
40 12

90

80

Notowania komisy! mianowanéj przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny Iredni pośl. towar.

Rzep.................................
*
25 22

*
25 19

A

Rzepik zimowy . . . 24 1 50 21 50 18 50
Rzepik latowy . . . 25 — 21 — 17 __
Lnica . .... __ I — — ’ — — - -
Siemię lniane 25 50 23 50 21 —

Gdańsk, 12 września.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze piękne i ciepłe, wiatr południowo-zachodni. 
Pszenica loco była i na dzisiejszym targu w słabem 

usposobieniu a właściciele musieli niższe przyjmować ceny za 
wszystką prócz pięknej; płacono za jarą 124 ft. 160. pstrą i 
jasnokolorową 120, 124 ft. 163, 170. jasno-pstrą 127, 128 ft. 183, 
188, wysoko-pstrą 128, 133 ft. 190, 195, 200, białą 126, 128 ft. 
194, 195, starą pstrą 126, 128 ft. 180, 185 M. per ton. Za ro­
syjską pszenicę płacono również tańsze ceny przy słabem u- 
sposobieniu, na czerwoną jednak nie było wcale ochoty do ku­
pna, dla czego i po tańszych cenach z trudnością się zbywała, 
płacono za czerwoną zimową 128/9 ft. 161, 162, starą czerwoną 
123 ft. 169, 170, sandomirską 124 ft. 190 M. per ton. Termina
słabo, wrzesień-padziernik 181 pł. w końcu 181 żąd. 180 ofiar, 
kwiecień-maj 187 żądano 185 ofiarow. Cena regulacyjna 182
marek.

Żyto loco słabo, płacono za krajowe wedle gatunku 113 
ft. 103, 129 funt. 111, 121 ft, 112, 122 ft, 117, 123/4 ft. 117.50, 
124 ft. 119, 125 ft 120 Al. per ton. Termina dolnopolskie na 
kwiecień-maj i maj-czerwiec 125 żądano. Cena regulacyjna 
112 marek.

Owies loco pośledni po 105 M. per ton kupowany. 
Groch loco do gotowania 148, na paszę 126 51. per ton

płacono
Rzep loco bez obrotu.
Rzepik loco wedle dobroci krajowy 234, rosyjski 230 

231 51. per ton pł.
Okowita loco bez obrotu.

Depesze. Londyn, 11 września. Targ na zboża spo­
kojnie. z korzyścią dla kupujących. — Powietrze piękne.

Amsterdam, 11 września. Pszenica loco niżej, cena
l____1_____________________________________  A____?_____ 1JP ^1X5 —A

Zi. 111 □ l " r U o 111 , ii WrZCSUln. AbZClilLd IULU Ill£cj, LCLla

terminowa 275. Żyto loco spok., cena terminowa 146, olej rze­
piowy 36*/4, rzep 389.

Berlin, 12 września.

Mąka rżana stałej. Wypowiedzią 
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. —. 
brutto z miechem, na ten miesiąc i D1 i'r- 0 i ,
16.60-16.75 pł., pażdziernik-listopad 
pad-grudzień 17.00-17.10 pł., grudzien-st^1^-11

Antykwarnia polska
E. Calliera w Poznaniu

poszukuje
Przeglądu Poznańskiego: Rok 1849, tomu 

IX poszyt II.
Rok 1862, tomu XV poszyt 7 i 8; 
Encyklopedyi powszechnej, wyd. Orgel­

branda, pojedyńczych zeszytów, począwszy 
od zeszytu 108.

Drzewieckiego: Pamiętników, wydanych 
przez Kraszewskiego.

Kuleszy: Wiara prawosławna, Wilno 1704 (z 
dodatkami)

Krewzy Leona: Obrona Jedności Cerkie­
wnej, Wilno 1617 (lub też 1614)

Kojałowicza W.: Miscellanea rerum ad 
datum ecclesiasticum M. D. Lit. pertinent. 
Vilno 1650.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. Sztukn budo 
wnictwa na swoje porządki podzielona. Po 
znań 1760 i Warszawa 1775.

Zielińskiego Gustawatomu różnych poezyi. 
Przeglądu Polskiego pojedyńczych tomów 

i zeszytów.

PIAST.

Nakładem drukarni J. I. Krasze­
wskiego (Dr. W. Łebiński) w Po­
znaniu wyszedł: (1216)

IV Rocznik
KółBR rolniczo - wlflściańsRicIi

w WKPoznańskiem za r. 1877
i jest do nabycia wprost od nakładcy 
(Poznań, Wilhelniowski plac Nr. 17)

Kalendarz Indowy na r. 1879 J. Chocisze­
wskiego wyjdzie wkrótce z druku. Cena 50 
fen., z przesyłką fr. 60 fen. Kto ten kalendarz 
zakupi przed 15 październikiem rb., odbierze 
następne książki: 1. Psałterz Dawidowy 
przekładu Kochanowskiego 224 str. zam. 75 
fen. za 40 fen. franco. 2. Dzwon 'Wielko­
polski z rycinami, zawicr. dwie prześliczne 
powieści zam. 1 M., tylko 50 fen. 3. Życio­
rys X. Kardynała Ledóchowskiego 96 
str. zam. 40 fen., tylko 20 fen. 4. Muła Hi- 
storya Polska 100 str. zam. 3 sgr., tylko 
2 sgr. 5. Książeczka o Kościuszce 96 
str. zam. 20 fen, 15 fen. 6. Cudowne Nawró­
cenie 2 wielkich pijaków, zam. 10 fen., tylko 
6 fen. 7. Zegar Czyścowy zam. 50 fen., tylko 
30 fen. 8. Gospodarstwo Duchowne przez 
X. Skargę zam. 15 sgr. 3 sgr. 9. Hymn do 
Boga X. Worowicza zam 15 fen. 10 fen. 10. 
Skurh łask zam. 5 sgr., 2 sgr. Kto wszy­
stkie to książki nabywa, płaci tylko 2 M. i 
dostaje w dodatku Wybór pieśni świato­
wych, w którym się znajdują piosnki, dum­
ki, arye, marsze, Krakowiaki, mazury, pieśni 
wojenne, miłosne, studenckie itd. Cena 75 
fen. Za nadesłaniem 2,50 M. posyła się rze­
czone książki i kalendarz franco. Zamówienia 
pod adr. (4370J. CllOC i szewski, Poznań.

Antykwarnia E. Calliera w Po­
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Kuryer Poznański r. 1872 i 1873.

Antykwarnia E. Calliera poszu­
kuje wszystkiego, co się odnosi do rodziny

Szeptyckich
zwłaszcza

dla Kółek rolniczych za cenęportretów: Wincentego Szep- 
zniżoną 3 Mrk., cena rzeczywista wy- tyckiego, generała brygady ; 
nosi 4,50 Mrk. K.s. Hieronima Szcptyehie-

____ Rocznik IV obejmuje prze­
szło 12 ark. druku ścisłego, jest zatćm 
prawie o połowę obszerniejszym od 
szezłorocznego.

go, biskupa płockiego;
Ksawerego Kosseckiego, ge­

nerała dywizyi;
14 s. Józefa Domarad zkiego

panegiryk pt. Zawód chónorów•Sil
IUwagi godne!

Handel mój towarów białych, strojów i towarów krótkich przenoszę z dn g pierwszego października rb. na (4łmj »

Wilhelniowski plac Kr. 1S »
W obok resfcauracviobok restauracyi Muldaur’a Q Aż do tego czasu sprzedają się wszystkie tow ry po znacznie zniżonych p 
| cenach. |

j O. Heymann, »
I Wiihelmowski plac Nr. 2. >

Szanownej Publiczności Poznania i okolicy donoszę uniżenie, 
że z moim wielkim, dwupiętrowym, przepysznym 
i olbrzymim (4479)

znowu tu przybyłem i że takowy na l>ziatowyill placu 
od piątku dnia 13 Inn, każdego popołudnia od t go­
dziny począwszy otwarty będzie.

O liczne odwiedzanie uprasza

Jan Fr. Heuterkes
z Hanoweru.

BERLIN, 12 września.
Niemiec, bank hyp. wi

Niemieckie papiery.

PruBk. poż. ukonsolid. ¡4*/» 
dito ¡4

Obligi długu państwa 31/, 
Prem. poż. państ. z 1855 3'/s 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i O. stare
dito lit A. i C. nowe 4 
dito lit A. i C. 4’/ł

List z- zachodn.-pruskie 31/,

105.20 p.
96. p. 
92.75 p. 

142. p.

31/.
4
4‘A
4
Î7'

84.20 
95.

101.60
95.20

Meiningen 
Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. ( 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 
Anstr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe

4
5 
4
4‘A

dito 
dito
dito U serya5 
dito dito
dito nowa I serya 
dito dito 

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

4
4*/<

4’/.
4

102.30
84.30
95.50

101.50
103.40
101.30
99.80

95.60
95.50
96.80

Akoye bankowe.

Wrocław, bank dyskont.
dito wekslowy

68.40 p.
77.50 ż.

Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco zaniedbana. Termina stałej. Wypowie­

dziano 8000 ctr. Cena wyp. 182. m. p. 1600 kilo. Loco 160-203 
m. wedle gat, szląska i march. — ro. z kolei p, na ten miesiąc 
181-182, wrzesień-październik 181.-182 marek płacono, pa- 
ździeruik-listopad 181.5-182 p.. listopad-grudzień 182-181-5-182 
płacono, kwiecień-maj 1879 186-187-186.5 pł., maj-czerwiec — 
płacono.

Zyto loco mały interes. — Termina stałej. — Wypo­
wiedziano 10,000 cent Cena wypow. 120.5 mrk per 1000 kilo. 
Loco 118-135 m. wedle gatunku ofiar.; rosyjsk. — marek z kolei 
pł., stare krajowe 123 m. z spichrza płac., piękne stare kra­
jowe — pł., nowe krajowe 126-132 marek z kolei i ze statku pł., 
ros. —.— z kolei płac., na ten miesiąc — płacono, wrzesień- 
październik 120.5-121 płacono, pażdziernik-listopad 119.5-120.5 
pł., listopad-grudzień 120.-120.5 płacono, kwiecień-maj 1879 
122.5-123 płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 115-185 marek 
wedle catu iku.

O wie» loco trzyma się. — Termina stale. Wypo­
wiedziano 8,OCO cent. Cena -<ypowiedzialna 131 marek per 
1000 kilo. Loco 105-155 marek wedle gatunku, na ten miesiąc
------marek wrzesień-październik 131.5 płacono, pażdziernik-
listopad 127.5 nom. listopad-grudzień — p. kwiecień-maj 1879 
126 pł.

Kukuaudza loco bez obrotu. Wypowiedziano — cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. —
Loco 135.-140 marek wedle gatunku: amerykańska —.-------
mar. płac., besarabska-------mar. z kolei płacono, na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 156-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 136-155 m. wedle gatunku.

kwiecień-maj 17.10-17.20 płacono.
Nasiona olejne per 1000 kilogr. tu

wypow. — mr. Rzep wilgotny —.— m ' W- — 
rzepik zimowy na wrzesień-październik 
— marek. ~~ P>-

Olej lniany per 100 kilogramów be I
—.— marek. Dostawy — m. z “«czu

f 1 1 ń i P7 oni Au,» mołn -»nr« 117Olej rzepiowy mało zm. Wypow: , .
Cena wypowiedzialna 58.9 mar. per 100 kil641'*115 
59.6 marek, bez beczki 68.9 marek, ns tę-’r'
sień - październik 58.9— płacono   _n .'I
58 6-58.5 p. listopad-grudzień 58.7-58.5 p. giu,; ’’ią? 
58 6-58.5 p. luty-marzec i marzec-kwiecień 
59.3 pł. P»- £

Olej skalny spok. — Rafinowany
per 100 kilo z beczką w partyach 
powiedziano 100 cent. Cena wypow. 41 , B 
Loco 22.3 żądano, na ten miesiąc i Da »?r' P*.) J 
21.4-21.6 p„ na pażdziernik-listopad 21.5-21 6 
grudzień 22.2 płacono, grudzień-styczeń 22.6 
— płac. Plic- i»

Okowita loco słabiej. Termina_. .
Cena wypowiedzialna 56.5 marek per 
= 10,0 00°/,. — Loco bez beczki —.— pj A
na ten miesiąc 56.2-56.7-56 4 •>( c. wrzesień 2 ^«ą 1 
październik 52.6-52.8-52.7 p. październik-liston»H'J,ć r 
listopad-gTudzień 49 5-49.6-49.5 pł. grudzień -_ j ł 
515-51.7-51.5 pł. maj-cz?! wiec — płac P"-k»

Okowita per 100 litr, a 100 pot. <= 10 Ofw, 
czki w miejscu 56.5 pł.

Mąka pszenna nr. 00 28.50—27.00, nr fni,
1 25.50—24 50. > • u Złj)

Mąka rżana nr. 0 19.00—17.50,
0 i '■00,

per 100 kilo, brutto z miechem. ‘>•17,

jrod1

i, i'"

sały

po

Jul dn,

FałMernia parowa i chemiczna pralnia
B. Pułaskiego

Fryderykowska ulica 29. W. Garbary 36.
Czyszczenie nierozprutćj garderoby męzkićj i damskićj każdego rodzaju.

PointS i koronki piorą się i apretują, że wyglądają jak nowe.
Pod względem renowacyi materyi aksamitnych dochodzi

się do najwyborniejszych rezultatów a każdy ślad byłych na nich obszyć usuwa 
się kompletnie. (4412)

Ealbiernia: aksamit, jedwabne, wełniane i półwełniane materye 
farbują się tak, że nie puszczają, i przepysznie.

Wyczyszczenie ubiorów może na życzenie być uskutecznione w prze­
ciągu dnia jednego.

Sądowa wyprzedaż
Berlińska ulica 19.

Skład towarów należący do masy konkursowej
L. Woźniakowskiego

a obejmujący cygara, cyfcarely, <y tunie« wina, P} 
koniaki, araki itd. wvnrzedaie sie w dotvchczaso- 'rkoniaki, araki itd. wyprzedaje się w dotychezaso- . 
wym lokalu handlowym po tanieli cenach. (4485) Pi

Samuel Haenisch, *
sądowy zarządzca masy.

PODZIĘKOWANIE!
Poświadczam niniejszem z wdzięcznością, że przez kupiony od p. Dr, Itorwltza 

z Altony aparat elektryczny już po tygodniowem użyciu od mocnego »tu­
mu w niszach zupełnie uwolulony zostałem i że

IW" słuch "Wi
także się jnż naprawił. Wszystkim cierpiącym na ową chorobę polecam aparat ten jak 
najgoręcej. Magdeburg 24 czerwca 1878.

Paweł Kruger, introligator,
Domplatz 2.

Własnoręczny podpis poświadcza. Magdeburg 24 czerwca 1878.
(podp.) Król, pruski komisaryat policyjny.

Aparat, na 20 żywiołach spoeżywający, rozwija stały prąd, polecony został 
przez lekarzy w nerwowo-reumatycznych i katarowych przypadkach i jest do nabycia:

w Poznaniu: Myiiusa Hotel de Dresde
przez 6 dni

od piątku dn. 13 do środy dn. 18 września.
Godziny do mówienia od 9-1 i 3-7. D. Homitz,

W niedzielę dnia 1.» Inn
przyprowadzę znowu wielki trans- 

t port krów z łęgu noteckiego
(świeżo dojnych z cielętami) 
j SpiZedawać je będę na św.'

Wojciechu Ar. 31. (4188)

W. HAMANN,
dostawca bydła.

Kurs papierów na giełdach berliúskiéj i poznańskićj.

100.20 p.
134.40 p.
107.75 p.
52. p.
81.30 p.

412.-412.50-409.50
100.50 ż.
156.50 p.

90/25 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 42.50 p.
Stowarzyszenie immoL 4 70. p.
Dortmund Union 5 7.90 p.
Huty Hoerder 5 33.10 p.
dito Laura 5 73.90 p.
dito Lauchhammer 5 25. p. / ■ ,
dito Marienhiitte 5z 5S.15 p.
dito Redenhiitte 5 —• P-

Berlin. Passage 6 17.25 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei
ielasnyoh.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

78. p. 
13.40 p. 

113. p.

Brzesko-grajewska 5 40.50 p.
Galicyjska Karola Lud. 5 101.75 p.
Kolej Rudolfa 4 51.75 p.
Marchij sko-poznańska 4 19.25 p.
Górnoszląz. kol. lit. A. U. 3*/. 125. p.

dito lit. B. 3'/, —• P-
Austr.-franc. kolej pań. 5 440 -441.-440.50
Austr. póln.-zachodnia 5 188. p.
dito poi. pań. (Lomb.) 5 124-123.50

Wschodnio-pruska kol.
południowa 4 40.80 p.

Kol. po pr. brzegu Odry 5 106.10 p.
Rumuńska kolej 5 32.80-10 p.
Rosyjska kolej państw. 5 119.10 p.
Starogardzko-poznań. 41/. 101. p.
Warszawsko - wiedeńska 5 175.50 p.
Marchijsko-pozn. z pr. p. 5 86.50 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 4*/s 54.40 p.
dito papier d/5 52.80 p.
dito renta złota 4 62.20 p.
dito losy z r. 1854 4 99.10 p.
dito losy kredytowe fr. 304.50 p.
dito losy z r. 1860 5 108.30 p.
dito losy z 1864 fr. 258 p.

Rosyjs. poż. prem. 1864 5 153.90 p.
dito 1866 ó 154.40 p.

Rosyjs. pola. obi. skarb 4 — P-
Pols. listy zast. iii em. 4 — P-

dito nowe 5 64.10 p.

hsty likwidacyjne

Ameryk, dto poż. 1885 
dito 5°/0 fund. poż. 
leryk. 41/s°/0 fund. poż.

Rumuńska pożyczka

4 
6 
6
5
Ï1-

Antykwarnia E. Calliera
poleca:

Barnaba Fafuła
Joźo Groiseszyk

na wystawie w Paryżu,
śmiesznostka w 5 aktach prze« F. Szobera. 

Cena 1 M., z przesyłką pocztową 1,20 M. 
Farsa ta, przedstawiana z wielkiem powo­

dzeniem przez Towarzystwo poznańskie w War­
szawie, stanowi niejako drugą część znanej u
nas „Podróży po Warszawie.

lil­ iiMieszkam teraz przy ulicy 
św. Pawła Nr. 8. na par- [J 
terze po prawćj stronie. (4020; |

IsDIiłll ¡1
języka angielskiego, I 
początków konwersa- j| 
cyi i literatury udzielam j 
w domu i po za domem pod Ig 
bardzo korzystnemiwarunkami, i! 

Miss Acheson i’
(I

Oliwę do machin parowych, lokomobil etc. 
w wyborowym gatunku

Smarowidło na osie,
Petroleum Ima (4471

polec» po najniższych cenach

R. Barcikowski, Poznań,
BAZAR.

Reparacya tutejszćj (4483)

wieży kościelnćj,
która ma być pokryta cynkiem, będzie 
przez publiczną licytacją w terminie, 
na który mających chęć podjęcia tćj re- 
paracyi niniejszćm się zaprasza, na
dniu 23 września r. b. o go­
dzinie llój przed południem
w altaryi w Czerlejnie najmnićj żą­
dającemu podjemcy do wykonania od­
daną. Kosztorys, przez królewskiego 
budowniczego wykonany, jest do przej­
rzenia.
Dozór kościelny w Czerlejnie

pod Kostrzynem.

Pomieszkanie parterowe,
eleganckie, 5 pokoi, kuchnia itd, jest za 1050 
Mrk. do wynajęcia. Bliższe szczegóły w Eksp. 
Posener Tageblatt. (4454)

Poszukuje się

PANIKI
- krawiecczyzny. y * 

valiszewo Nr. 16.
Do składu stroi poszuiüfiTL.

w naukę 
dzka, Chwalibzewo Nr.

dyrekt:
Bliższa wiadomość w 
Pozn. pod Nr. 4478.

I,j,!sped. i;,

Porządny flifiS
do posług żądany Nowa ulica I
Koruelia.

k«waler, poszukuje miejsca zanukT* ■ 
paździornika rb. Rlii.« wi..i .... Bliższ. wisd. uta 
Rolewski w Pszczewie (Bett.

KUCHA It2,
kawaler, który teraz zostanie zwolni, 
żby wojskowej, posiad. dobre świ.d«)!. 
szukuje miejsca od 1 październik» w 
tnym domu lub w hotelu. prOł;
trzebujących kucharza o bliższe wi»n 
Füsilier J. Bundurski in Com i 
Inft. Kegim Nr. 19 Hirgchberg in s

«ege 
ków 

I jarlami 
¿wątpi 
! pewne 

i wet 
dittw p: 

frtced 
polity 
a na 

«!)', P«'
ntiętujenktóryby się i ogrodem trudnił, jnajade, 

scc od Igo października. Zgłosić ii. ,
pod A. B. Janowiec, poste ran_

Ogrodnik żonaty^*"]
wolny od wojskowości, obeznany w, *1 
stkich gałęziach ogrodnictwa, poszukaj, W 
mocy dobrych świadectw umieszczeni» i |IS ptZCt 
października rb. lub 1 stycznia 1879 r. | tbjy CZV 
G. Klei, Józefo a o pod Otuszem, h 
bukowski. ( BP/l

Urknnołoi

Służący,
kawaler, poleca się pr/ez agFont on icza

w Poznaniu,
Poszukuje się zaraz

utonie zal 
uwasię przez agenqÇ® bu,

rfa¿ín V 
wBazara i scenie

i tersżnieji 
•a diiał 
Mtwtyc’

do samodzielnego'zarządzania majstkins^mHicz 
Król, pois., posiadającego dobre j
z wieloletniej praktyki w większym msąlw“’ 
w WKs. poznańskiem lub na Siląsku. tO, 
magalną jest kaucya od 1000 do 19)0 tal.-IJtok. U 
Zgłoszenia z dołączeniem kopii świidwt’ WątiryŻSZY

i'^ailzcy

żonaty, bez familii, młody, energ., po»i 
dobre świadectwa i rekom., którego żona 
się na gospod. kobiecćm, nic zważając 
saką pensyą, poszukuje miejsca od 1 
rb. Łask, oferty uprasza przesłać p. lii 
Po »nań, poste restante.
-Ąy sobotę dn. 14 września rb.
p ier ws z a kolacj
z kiszek złożona, z premią. Początekll 
rżeniem godziny n/,6.F. IV. Mewe», 

kawiarnia i restauracją
Ogród JLaniberta.

W sobotę dnia 14go września 1878.

Tow. śpiewaków tyrolskich

A. Rainerz doliny Ziiler,
składającego się z 4 panów i 8 dam.

Początek o godzinie 7'/t. Wstęp 50 fenygów.

57. p.
105. p.

99.75 p.
104. p.
—• P-

102. p.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Imperyały 
ilaryDolary 

Austryack. noty bank.

szt.
1

¡1
1

16.30

iktn

Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

4.18
174.60
208.90

81.20
5.
6.

POZNAŃ, 13 września.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

37,
95.10
95.20
95.60

102.50

Drukiew i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr W Łebiński) w Poznaniu,

Obligacye miejskie 14
dto dto 5

Szlęskie listy zastawne ¡31/, 
Szląakie listy rent. |4

86A0
96.80

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk.
Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot w

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

i

4

4
5
5
4
4

67.
53.
77.

423^
101.50
91.50

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 
Pruska poż. ńkonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4
41/.
4‘/t
3’/.
3’/.

96.
105.

139’
92.20

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. ł 
Bergsko-march. akc. z. 
Marchij sko-pozn. akc. z.

4
4
4

20.
76.
19.

rorno-szi. nt. 2k.1v. /»
dito lit. B. akc. z. !3'/«

Warszawsko-t

iusir.-ir. koi. pano, — - 
dito półn.-zach. akc. z. 5 
dito poł.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł

poż. 
dito

Włoska reata 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt. 

Lustr, noty bank, 
dito renta papierowa

Polskie listy likw.

Ros.-amer. poż. z 1870 r. 
dito dito 1871 r.

Rosyjskie noty bankowy

Í22.
32.»

Zagraniczne papi«1?1

t 209-iL
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